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Paralela.
Przed kilku dniami wyszła w Wie

dniu broszura p. t. »Das wirkliche 
Siidtirol«, której autor (Sozius) stara 
się wykazać, że wbrew propagandzie 
austrjackiej i niemieckiej, mniejszości 
niemieckiej w Tyrolu nie dzieje się ża
dna krzywda. Przy tej sposobności na
prowadza szereg faktów, które nieźle 
będzie porównać z położeniem mniej
szości niemieckiej w Polsce; wnioski 
nasuną się same przez się.

Jakiemi swobodami cieszą się Niem
cy tyrolscy? Gdyby byl ucisk — twier
dzi Sozius — musiałby się wyrazić prze 
dewszystkiem w dziedzinie prasowej, 
językowej i obyczajowej. Tymczasem 
— prasa niemiecka w Tyrolu istnieje, 
na poparcie czego podaje autor winie
ty tytułowe jednego dziennika, kilku 
tygodników, miesięczników i jednego 
kalendarza. Na dowód, że Włosi sza
nują tradycje tyrolskie, służy fakt, że 
po dziś dzień stoją pomniki Hofera, 
Waltera v. d. Vogelweide i cesarzowej 
Elżbiety. W kinach wyświetlają filmy, 
wyprodukowane w Niemczech. T yro l
czykom pozwala się występować w 
tradycyjnych strojach. Istnieją nie
mieckie teatry amatorskie i towarzys
twa śpiewacze, które bez przeszkód 
urządzają przedstawienia i koncerty.

Na dowód, że język niemiecki nie 
jest upośledzony, przytacza autor fakt, 
że wywieszki sklepowe mogą być w 
tym języku, oczywiście obok tekstu 
w języku państwowym. Podobnie afi
sze. Wprawdzie ustawa zabrania u- 
mieszczania napisów niemieckich na 
nagrobkach cmentarnych, ale i tak 
ludność przepis ten obchodzi, dając 
nazwisko i daty zmarłych bez dalsze
go tekstu. Poniekąd język niemiecki 
jest nawet popierany, bo »Circolo 
Linguistico* w Bolzano daje obok ję
zyków włoskiego, francuskiego i an
gielskiego, również dwa razy w tygo
dniu lekcje niemieckie. Religja w ję
zyku niemieckim może być udzielana 
w szkołach parafjalnych, co autor u- 
waża za akt wysokiej tolerancji. W pra
wdzie w szkołach publicznych nauka 
odbywa się wyłącznie po włosku, ale 
dzieje się to w interesie ludności nie
mieckiej. Posłuchajmy argumentu: 
»Możnaby mówić o ucisku, gdyby 
nauka szkolna dla tej mniejszości od
bywała się właśnie w języku niemiec
kim. Bo skoro tak się ułożyły stosunki, 
że sytuacja polityczna Tyrolu w ciągu 
najbliższych dziesiątek lat najprawdo
podobniej nie ulegnie zmianie, naucza
nie w języku niemieckim oznaczałoby 
powstanie generacji helotów i obywa
teli drugiej klasy. Tylko pełna znajo
mość języka państwowego może zape
wnić dorastającemu pokoleniu pełnię 
praw, pełnię możliwości rozwoju. A  
skoro Niemcy tyrolscy mogą używać 
swego języka w życiu prywatnem i ko- 
ścielnem, w sztuce i w stowarzysze
niach, gdzież, jak nie w szkole, mieliby 
poznać język państwowy?«

Wyszła w r. 1926 ustawa, której 
art. 1 powiada dosłownie; »Rodziny 
prowincji Trento, posiadające nazwis
ko, którego pierwotne brzmienie było 
włoskie lub łacińskie, a następnie prze
łożone zostało na język obcy (sc. nie
miecki) lub otrzymało obcą pisownię,

, muszą przyjąć nazwisko pierwotne«. 
Autor uważa ten przepis Za słuszny 
i w niczem nie naruszający interesów 
niemieckich. Podobnie jako dowód

Noworoczne awanse w armji.
Nowi generałow ie brygady i pułkownicy.

(T e lefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5 stycznia. „Dziennik 
Personalny" M. S. Wojsk, przyniósł 
wczoraj serję noworocznych awansów 
w wojsku. Serja ta obejmuje na razie 
tylko awanse na generałów i pułkow
ników.

Generałami brygady zostało miano
wanych 6 pułkowników, dowódców 
dywizji, a mianowicie: Krok-Paszkow- 
ski z Wilna, Dobrodzicki z Wilna, 
Czuma, b. komendant oddziałów sy
beryjskich, Schilling z Modlina, Kas
przycki, b. komendant pierwszej ka
drowej kompanji Leg. Pol., i Plitow- 
ski, dowódca brygady kawalerji w  Lu
blinie.

Awanse na pułkowników obejmują 
ogółem 34 podpułkowników, a miano
wicie 21 w piechocie, 4 w kawalerji, 3 
w artylerji, 1 w żandarmerji, 1 w kor

pusie kontrolorów, 2 lekarzy i 2 ko
mandorów marynarki wojennej.

Z więcej znanych osobistości a- 
wansowali na pułkowników podpuł
kownicy: Ulrych, dyrektor Państw. 
Urz. Wych. Fiz., Surówka, dowódca 
21  pp., Furgalski b. szef biura ogólno- 
organizacyjnego, Bocianowski b. szef 
wydziału w oddziale drugim, Hoser b. 
szef wydziału w departamencie piecho
ty, Hulewicz b. attache wojskowy w 
Waszyngtonie, podpułk. artylerji 
Schaetzel szef oddz. II szt. gen., pod
pułk. żand. Piątkowski, dowódca 
warsz. dywizjonu żandarmerji, pod
pułk. korpusu kontrolorów Abczyński.

W  korpusach osobowych wojsk 
łączności, saperów, lotnictwa, samo
chodów, taborów, sądowych, wetery- 
narji, administracji itd. niema awan
sów na pułkowników.

Zapoczątkowanie kolonizacji polskiej w Peru.
Warszawa, 5 stycznia. (Press). R a

da Banku Gosp. Kraj. uchwaliła wya
sygnować kwotę 1 jo .000 dolarów na 
zapoczątkowanie polskiej kolonizacji 
rolnej w Peru, na terenach koncesji, 
przyznanej p. Warchałowskiemu, a na
bytej przez Bank Gospodarstwa Kra
jowego. Teren wynosi 500.000 ha lasu 
dziewiczego. W  myśl umowy z rządem 
peruwiańskim, należy osadzić w pierw
szym roku 150 rodzin. Plan koloniza- 
cyjny przewiduje, że po osiedleniu na 
terenie koncesji tysiąca rodzin, z któ
rych każda otrzymuje bezpłatnie po

30 ha gruntu wraz z narzędziami, staje 
się Bank Gospodarstwa Krajowego 
właścicielem całego terenu koncesyjne
go. Uchwała Rady Banku Gospodar
stwa Krajowego wymaga zatwierdze
nia ze strony Ministra Skarbu. — 
Należy jeszcze nadmienić, że nie
zależnie od koncesji p. Warchałow- 
skiego, przyjętej przez B. G. IG, udzie
lił rząd peruwiański lwowskiemu Syn
dykatowi Rolniczemu koncesji na x 
miljon ha. Towarzystwo to ma prowa
dzić kolonizację na własną rękę.

Pakt Kelloga Eie usuwa konieczności 
nowych zbrojeń.

Waszyngton, 4 stycznia. (P. A. T.). 
W czasie wczorajszej dyskusji w sena
cie nad paktem Kelloga jeden z sena
torów oświadczył, iż gdyby w epoce 
wojny hiszpańsko-amerykańskiej istniał 
już pakt w rodzaju paktu Kelloga, to 
wojna ta byłaby usprawiedliwiona, 
gdyż została ona narzucona Stanom

Zjednoczonym przez następujące po 
sobie wrogie akcje ze strony Hiszpanji.

W czasie dyskusji senator Horah 
wyraził zdanie, iż pakt Kelloga nie 
zmniejszy natychmiast potrzeby wybu
dowania nowych krążowników, konie
cznych dla kraju.

Rumunja objęta również propozycją Sowjetów
Warszawa, 4 stycznia. (AW). »Prze- 

gląd Wieczorny« donosi z Berlina, że 
według wiadomości otrzymanych przez 
nacjonalistyczny »Tag« z Bukaresztu, 
ogromną sensację wywołał tam tele
gram posła rumuńskiego w Warszawie,

według którego, Sowiety rozszerzyły 
swoją propozycję co do paktu Kelloga 
także i na Rumunję. Rumuński mi
nister spraw zagranicznych Mironescu 
udał się natychmiast do premjera.

objektywnego stosunku władz włos
kich do ludności niemieckiej, uważa 
autor następujący ustęp z przemówie
nia, wygłoszonego niedawno przez pre
fekta Marziali: »Jeśli są jeszcze oby
watele, którzy nie zostali na wskroś 
Włochami, którzy do naszych zwycza
jów nie mogą się przystosować, nie jest 
to naszą winą. Możemy im udzielić jak 
najdalej idących ułatwień w wyszuka
niu sobie innego miejsca zamieszka
nia... Ale pragniemy, by pozostali, 
współdziałając z nami z tą samą lojal
nością i miłością, jaką my wkładamy 
w naszą pracę«.

W końcu autor zwraca się najostrzej 
przeciw zagranicznej propagandzie nie
mieckiej, która »sieje nieufność między 
władzami i ludnością, wyolbrzymia 
konflikty, łatwe do usunięcia, podwa
ża u Włochów wiarę w  lojalność mniej

szości niemieckiej i może sprowoko
wać dla ludności niemieckiej w połud
niowym Tyrolu — katastrof ę«.

Publikację tę, a szczególnie te jej 
ustępy, które biorą w obronę mniej
szość niemiecką przed »opieką« ber
lińskich protektorów, powinienby po
znać p. Stresemann. A także porównać 
z opisanemi wyżej warunkami połi- 
tycznemi stosunki i swobody w Polsce, 
gdzie na szkoły niemieckie, procento
wo liczniejsze niż ludność, loży pań
stwo, gdzie żadna władza nie zajmuje 
się nazwiskami i nagrobkami, gdzie to
lerancja wyznaniowa, narodowościowa 
i społeczna nie jest ograniczona przez 
żadne zastrzeżenia. Może dzięki uczci
wemu porównaniu obu obrazów, ostre 
apostrofy w Lugano wypadłyby meco 
— skromniej.

K O N F E R E N C JA  P. PR E Z Y D E N T A  
Z M IN. ZALESKIM .

(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5 stycznia. P. Prezy
dent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj 
na Zamku Ministra Spraw Zagranicz
nych Zaleskiego i odbył z nim dłuższą 
naradę.

PO W RÓ T PR EM JER A  BA R T LA .
Warszawa, 4 stycznia. (PAT.). 

Dziś w godzinach popołudniowych po
wrócił z urlopu Prezes Rady Mini
strów prof. dr. Kazimierz Bartel, wi
tany na dworcu głównym przez Mi
nistra Spraw Wewnętrznych Skład- 
kowskiego oraz Ministra Komunikacji 
Kuhna. Natychmiast po powrocie Pre- 
mjer objął urzędowanie. W godzinach 
popołudniowych Premjer odbył kolej
no konferencje z Ministrem Skladkow- 
skim i Ministrem Kiihnem.

ZM IA N Y W K R A K O W SK IEJ D Y 
R E K C JI K O LEJO W EJ.

Warszawa, 5 stycznia. (Press). Na 
miejsce dotychczasowego prezesa dy
rekcji kolejowej w Krakowie, inż. Bar- 
v/icza, który ustąpił z tego stanowiska, 
Ministerstwo Komunikacji wydelego
wało do pełnienia funkcji prezesa na
czelnika Wydziału inż. Mieczysława 
Gronowskiego, Naczelnik Gronowski 
pełnić będzie te obowiązki tymcza
sowo.

R O K O W A N IA  H A N D LO W E PO L
SKO -N IEM IECKIE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5 stycznia. Z Berlina 
donoszą: Przewodniczący delegacji
niemieckiej dr. Hermes, udaje się w 
przyszłym tygodniu do Warszawy, ce
lem odbycia rozmów z Ministrem 
Twardowskim. Od wyniku tych na
rad, pisze »Berliner Tageblatt«, zależeć 
będzie, czy rokowania handlowe pol
sko-niemieckie będą mogły być pod
jęte w najbliższym czasie z pewnymi 
widokami powodzenia.

K R Ó L JE R Z Y .
Londyn, 4 stycznia. (ATE). We

dług oficjalnego komunikatu, stan 
zdrowia króla angielskiego ulega po
wolnej poprawie, chociaż krytyczny 
okres choroby jeszcze nie minął. Dzi
siejszy południowy komunikat przy
jęty został z wielkiem zadowoleniem 
przez otoczenie króla, ponieważ leka
rze ogłosili, iż chory spędził dzień o 
wiele spokojniej, niż poprzednie dni.

EC H A  ZA BÓ JSTW A  W PIO TR K O 
W IE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5 stycznia. Z  Piotrko
wa donoszą: Wacław Kajdziński, mor
derca Jaszkowskiego był wczoraj prze
słuchany przez sędziego śledczego Kró
likowskiego. Zaprzeczył on stanowczo, 
jakoby działał z namowy innych. Do 
zamordowanego czuł nienawiść z po
wodu różnicy poglądów polityczny ń 
Przed tygodniem między Jaszkow- 
skim i Kajdzińskim doszło do ostrego 
starcia na wiecu pracowników uży
teczności publicznej. Przeciwnicy na- 
wymyślali sobie, używając słów bar
dzo ostrych. Sprawa oparła się o sąd 
koleżeński. Kajdziński składał swe ze
znania bardzo chaotycznie. Po bada
niu, które trwało przeszło dwie godzi
ny, przewieziono go do szpitala wię
ziennego, a to z powodu obrażeń, któ
rych doznał wskutek skoku z pierwsze
go piętra na ulicę.
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Znowu kłamliwe wiadomości „BerLTageblattn^.
Berlin, 5 stycznia. (PAT). »Berli- | 

ner Tageblatt« w depeszy z Pragi doj  1 
nosi, że dopiero obecnie ujawniono 
fakt okradzenia polskiego Ministra 
Spraw Zagrań. Zaleskiego w czasie je
go noworocznej podróży z Pragi do 
Polski. W  Bratysławie aresztowano 
człowieka, którego podejrzewają o do
konanie włamania do jednego ze skle
pów jubilerskich w Pradze. Wśród rze
czy, znajdujących się w posiadaniu a- 
resztowanego, znaleziono również pa
kunki, będące własnością Ministra Za
leskiego między innymi różne doku
menty dyplomatyczne.

W  związku z powyższą wiadomo
ścią, P. A. T . stwierdza, że jest ona od 
początku do końca wyssana z palca.

W  dzień Nowego Roku Minister Za
leski był w  Warszawie i razem z ca
łym Rządem i korpusem dyplomatycz
nym składał powinszowania noworocz
ne Prezydentowi Rzplitej na Zamku. 
Dzień przedtem powrócił on z kilku
dniowego pobytu na wsi w  Poznań- 
skiem, gdzie był u krewnych. Żadnej 
podróży z Pragi do Polski Minister 
Zaleski wogóle nie odbywał, a ponadto 
nie został okradziony i żadne doku
menty dyplomatyczne Polska nie zagi
nęły. Pożałowania godnem jest, że 
»Beriiner Tageblatt« karmi swych 
czytelników podobnie kłamliwemi sen 
sacjami, nie fatygując się nawet po
przednio, by stwierdzić czy odpowia
dają one prawdzie.

Litwa przed widmem gospodarczej niewoli.
(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej").
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PR ZESILEN IE RZĄD O W E W JU - 
G O SŁA W JI.

Białogród, 4 stycznia (PAT.). Król 
przyjął kolejno przywódcę chorwac
kiego stronnictwa chłopskiego Macka 
i demokratę Dawidowicza. Macek o- 
świadczyf, że jedynem wyjściem z sy
tuacji jest utworzenie z poszczegól
nych dzielnic, mających swe własne 
tradycje historyczne i kulturalne, sa
modzielnych jednostek, posiadających 
swój rząd i parlament.

Prezes stronnictwa radykalnego 
Stanojewicz oświadczył królowi na 
posłuchaniu, iż parlament obecny nie 
jest zdolny do rozwiązania zagadnień 
wewnętrzno-politycznych. Natomiast 
przywódca radykalnej frakcji parla
mentarnej Wukicewicz miał wyrazić 
się, że rozwiązanie parlamentu nie jest 
jeszcze aktualne, gdyż przedtem musi 
być utworzony rząd, któryby załatwił 
w  parlamencie budżet za rok 1929.

ŚLED ZTW O  W  SPRAW IE K A T A 
ST R O FY  »IT A L JI« .

Londyn, 4 stycznia. (ATE). Dono
szą z Oslo, że znany norweski badacz 
okolic polarnych, Adolf Hoel, który 
brał udział w ekspedycji »Krassina« i 
był obecny przy odnalezieniu Zappie- 
go, otrzymał od rządu włoskiego za
proszenie do wzięcia udziału w komisji 
śledczej, wyłonionej celem zbadania 
przyczyn katastrofy »Italji«. Hoei 
przyjął te propozycję i wyjeżdża w 
dniu dzisiejszym do Rzymu.

Jednocześnie nadchodzi ze Stokhol- 
mu wiadomość, że kapitan Lundborg 
otrzymał od rządu włoskiego zaprosze
nie do stawienia się przed komisją śled- 

‘ czą w sprawie »Italji« w charakterze 
świadka. Lundborg zgodził się na tę 
propozycję i w dniu dzisiejszym o- 
puszcza Sztokholm.

K O N F E R E N C JA  PED A G O G IC ZN A .
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 5 stycznia. Konferen
cja pedagogiczna dyrektorów szkół 
średnich z całej Polski odbędzie się w 
Krakowie w dniach od 10 do 13 bm. 
N a program złożą się prelekcje profe
sorów Uniwersytetu warszawskiego, 
krakowskiego i iwowskiego.

EK SPLO ZJA  DYNAMITU.
W arszaw a, 5 stycznia. (AW ). Ze 

Sztokholmu donoszą, że w gmachu fa
bryki towarzystwa akcyjnego Graen- 
gesberg, wyrabiającego dynamit, eks
plodowało 500 kg. dynamitu. Cały 
gmach fabryczny wyleciał w powietrze. 
2  robotników, znajdujących się w da
nej chwili w pobliżu gmachu, zostało 
na miejscu zabitych

ST R O N N IC T W O  K A TO LIC K O - 
LU D O W E PO PRZE RZĄ D .

Kraków, 4 stycznia. (PTA.). One- 
gdaj odbyło się tu zebranie Rady Na
czelnej Polskiego Stronnictwa Kato- 
licko-ludowego, która stwierdziwszy 
wzrost idei stronnictwa katolicko-lu- 
dowego zaaprobowała między innv- 
mi dotychczasowy stosunek władz 
stronnictwa i posłów katolicko-ludo- 
wych do Rządu Marszałka Piłsudskie
go, podkreślając raz jeszcze, że ten 
Tw órca ładu w Polsce jest równocze
śnie przyjaźnie usposobiony do wszel
kiej akcji katolickiej i docenia w całej 
pełni rolę Kościoła katolickiego w 
życiu politycznem i społecznem Na
rodu Polskiego.

Wobec tego Rada Naczelna Pol
skiego Stronnictwa Katolicko-Ludo- 
wego wzywa posłów katolicko-ludo- 
wych i władze stronnictwa do konty
nuowania dotychczasowej polityki 
i udzielenia poparcia Rządowi we 
wszystkich tych poczynaniach, które 
mają na celu dobro Państwa Polskiego 
i katolicyzmu. Rada Naczelna stwier
dziwszy, że tak zmiana Konstytucji 
jak i wzmocnienie władzy Prezydenta 
jest dla dobra Polski i ludu koniecz
ne, wzywa władze stronnictwa i po
słów katolicko-ludowych do poparcia 
w  tym kierunku wszelkich niewcho- 
dzących w  interesy katolicyzmu i ludu 
projektów rządowych.

O treści zawartych w dniu 30 paź
dziernika 1928 r. w Berlinie umów li
tewsko - niemieckich pisać nie będę; 
właściwie tekst ich w całej rozciągło
ści oficjalnie opublikowanym nie zo
stał, znane zaś streszczenia, które jed
nak dostatecznie obrazują ducha i treść 
zawartego układu, a które zawdzięcza
my już to wtajemniczonej prasie nie
mieckiej, już też prasie łotewskiej, cy
towane były i omawiane wcale obszer
nie w prasie polskiej. Rozwodziła się 
także nad nim i to w sposób krytycz
ny, a w przeważnej części wysoce opo
zycyjny i prasa litewska, a głosy jej 
znalazły oddźwięk i na łamach dzien
ników polskich. Natomiast starałem 
się przez kontakt ze sferami gospodar- 
czemi Królewca, a dalej z odwiedza
jącymi wcale licznie Królewiec repre
zentantami klajpedzkiego i litewskiego 
świata handlowego, wysondować opi- 
nję, jaka w kołach tych panuje, odno
śnie do zawartego układu.

Otóż czynniki królewieckie przy
jęły traktat do wiadomości wprost z 
entuzjazmem; pominąwszy bowiem to, 
że jest on wogóle dla strony niemiec
kiej niezwykle korzystny, nadając jej 
szereg uprawnień a nie wymagając od 
niej żadnych ofiar, mieści on w sobie 
klauzulę, która szczególnie żywo inte
resuje Królewiec, dotycząc jego portu 
handlowego. Królewiec w ostatnich 
czasach ucierpiał niewątpliwie wiele 
wskutek faktu, iż eksport Polski po
czął kierować się coraz usilniej ku 
Gdańskowi i Gdyni, omijając — o ile 
możności — Królewiec. W układzie 
zaś niemiecko - litewskim znajduje się 
punkt, który najwidoczniej zmierza 
do tego, by portowi temu powetować 
straty poniesione wskutek tej gospo
darczej polityki Polski. Zastrzegły so
bie mianowicie Niemcy wyraźnie, iż 
Litwa za przewóz towarów transyto- 
wych koleją do Kłajpedy, nie śmie po
bierać mniej niż za przewóz do K ró
lewca. Dotychczas Kłajpeda opierała 
w znacznej części swą egzystencję wła
śnie na tem uprzywilejowanem stano
wisku taryfowem; z chwilą zaś, kiedy 
jej sytuacja zrówna się pod tym wzglę
dem z Królewcem, musi siłą rzeczy 
transyt kierować się na Królewiec, bo 
rzeczą jasną jest, że Kłajpeda nie bę
dzie w stanie wytrzymać konkurencji 
z Królewcem. W  Królewcu tedy na
strój jest optymistyczny.

Kłajpeda natomiast i to nie wyłą
czając grup niemieckich, które ze 
względów narodowościowych przy- 
chyln.em patrzą okiem na uzyskaną 
traktatem supremację Niemiec nad 
Litwą, okazuje znaczną dozę przygnę
bienia z tego samego właśnie powodu, 
widząc się poważnie zagrożoną 
w swym bycie przez poważnego ryw a
la, jakim jest dla niej Królewiec.

Najcharakterystyczniejsze są zdania, 
jakie się słyszy od kupców litewskich, 
którzy wolni od sentymentów, a nadto 
czując się w Królewcu bezpieczni 
przed agentami Waldemarasa, wypo
wiadają tu bez ogródek swe zdanie. Nie 
będąc pewnym, na jaki grunt padną

Królewiec, w grudniu 1928.
me słowa, stawiam jednemu z mych — 
przypadkowych zresztą — interlokuto
rów ostrożne pytanie: »Niezawodnie 
jesteście na Litwie z traktatu zadowo
leni? Małe państwo uzyskuje w ukła
dzie z jednem z największych mo
carstw Europy zupełne równoupraw
nienie; nieograniczony wjazd, pobyt, 
wzajemna ekspansja; wszystko to po
ważny sukces dla Litwy«. Popatrzał na 
mnie zdziwiony. »Więc pan sobie w y
obraża, że ekspansja litewska ruszy na 
podbój Niemiec? że litewski »kapitai« 
pocznie czynić inwestycje na Niemiec
kim Śląsku lub w Westfałji? 
że przemysł litewski wtargnie prze
możnie na rynki niemieckie a li
tewscy inżynierowie i technicy zawła
dną niemieckiemi fabrykami? Tak 
istotnie zyskaliśmy równouprawnienie. 
Zachodzi jedynie możliwość, że my 
wykorzystamy je tylko na papierze; 
w rzeczywistości zaś wyjdzie ono na 
korzyść komu innemu«.

»Lecz — twierdzę dalej — interesy 
rolnictwa litewskiego osiągną niewąt
pliwe korzyści wskutek wolnego wwo
zu bydła i produktów zwierzęcych do 
Niemiec«. »Widoc.zme nie czytał pan 
całego zdania traktatu, tej materji do
tyczącego — słyszę odpowiedź — po
czyna się ono wprawdzie od przyzna
nia nam nieograniczonego przywozu, 
ale kończy się zastrzeżeniem tak zna
nej i chętnie na całym świecie stosowa
nej natury weterynaryjnej; jakie zaś 
przepisy weterynaryjne będą w Niem
czech w danej chwili obowiązywać, to 
chyba od nas zależeć nie będzie. Mogą 
one być i tego rodzaju, że zrównają 
nasze prawo wwozu z ze.rem«.

Na inny temat biada przedemną in
żynier litewski: »Takie bezrobocie in
teligencji jak u nas, chyba rzadko mo
żna spotkać na świecie! A  tu wprowa
dzają nieograniczone prawo pobytu 
i zarobkowania dla obu krajów wza
jemnie; jak pan sądzi? Kto z niego 
skorzysta; czy inżynier litetyski, w y
posażony w wiedzę teoretyczną i przy
gotowanie praktyczne, nie mogące na
wet w porównanie iść z niemieckim, 
czy też inżynier niemiecki, który przy
będzie na Litwę zbrojny w kroczący 
za nim kapitał niemiecki?«

Najoględniej odpowiedział mi trze
ci. Zapytałem go wprost: »Jakież tedy 
korzyści osiągnęła właściwie Litwa z 
ostatniego traktatu?« »Ja o żadnych 
korzyściach nie wiem; musi o nich 
wiedzieć pan Waldemaras, bo on prze
cież traktat zawierał i 011 pewnie jest 
mądrzejszy odemnie«.

Tak, pan Waldemaras zna istotnie 
te korzyści; ale nie są one bynajmniej 
natury gospodarczej; tych wyrzekł się 
on w zupełności, zaprzedając Litwę 
gospodarczo Niemcom. Mają one być 
natury gospodarczej; tych wyrzekł się 
prawdopodobnie zostaną tylko wyrojo 
nemi w zaślepionym mózgu Walde
marasa. Bo bardzo się pomylił, jeżeli 
choć przez chwilę sądził, że wieść o 
30 października 1928 wywoła w W ar
szawie jakiekolwiek wrażenie.

S. G.

Nr. 5

Portret 
Arystydesa^ Brianda.

Wśród charakterystyk, które były 
ambasador brytyjski w Berlinie lord 
d’Abernoon umieścił w swym berliń
skim pamiętniku, znajduje się również 
następująca charakterystyka francu
skiego ministra spraw zagranicznych 
Brianda.

Żaden z tych europejskich mężów 
stanu —• pisze d‘Abernoon — którzy 
odegrali po wielkiej wojnie dominu
jącą rolę, nie zjednał sobie większej 
sławy i bardziej też na nią sobie nie 
zasłużył jak Aristide Briand. Zdobyi 
on sobie decydującą pozycję i rozgłos 
mimo swych charakterystycznych wła
ściwości, które zwyczajnie pozbawia
ją człowieka popularności u współ
czesnych. Briand jest w gruncie rze
czy sceptykiem; ale sceptykiem tak 
dobrotliwym, wielkodusznym i współ
czującym, że nieraz stawiano sobie 
pytanie, czy znalazł się kiedyś zawo
dowy choćby filantrop, u któregoby 
zrozumienie dla cierpień ludzkości 
występowało wyraziściej niż właśnie 
u niego.

Żaden przesąd nie stał się przy
czyną cięższych nieporozumień w o- 
cenie historji, jak mylny pogląd, że 
dobroć nie jest udziałem ironików 
i agnostyków; do Brianda znajduje to 
szczególne zastosowanie. W yrok prze
ciętnego człowieka o nim musi 
brzmieć, że człowiek u którego kąci
ków ust gra taki krytyczny uśmie
szek i który w tak niewiele wierzy, 
nie może rościć sobie pretensji do o- 
gólnego poważania. A  jednak Briand 
posiada rzeszę zwolenników, których 
podziw dla niego nie zna granic. Je 
den z nich wyraził raz pogląd, że 
Briand winien grać tytułową rolę w 
»Królu królów«, gdyż jego stosunek 
do życia stoi mniej w sprzeczności z 
Ewangelją niż któregokolwiek innego 
współczesnego polityka czy artysty. 
W epizodach z wiarołomną żoną lub 
Marją Magdaleną, winien Briand —
0 ileby tą rolę objął — grać tylko sie
bie samego.

Porównania są zwykle niebez
pieczne — pisze dalej pamiętnikarz —
1 dlatego nie chcę naśladować przesa
dy entuzjastów a zadowolę się tylko 
stwierdzeniem, że żaden mąż stanu 
naszych czasów nie posiada więcej 
wielkoduszności, dobroci i takich 
wzniosłych na życie poglądów.

Istnieje jeszcze jeden probierz je
go podziwu godnych właściwości: ża
den mąż nie naraził się na większe po
lityczne niebezpieczeństwa w tym ce
lu, by Europę pchnąć na tory pokoju; 
nikt nie był śmielszy w stawianiu żą
dań na temat polityki porozumienia 
nikt rozsądniej nie pomijał mało zna
czących kwestyj w tej dziedzinie. Po
wiedział ktoś, że filozofja nie zna mę
czenników; Briand wiele musiał w y
cierpieć za swe przekonanie, że Euro
pa potrzebuje pokoju. Możnaby go 
nazwać świętym Sebastjanem pac}-- 
fizmu, gdyby nie to, że jego wieczny 
uśmiech i wieczny papieros tak mało 
nadają się do świętego obrazu.

I. R .

K O N G R ES K O B IEC Y  PRZECIW K O  
W O JN IE  G A ZO W EJ.

Berlin, 4 stycznia (PAT) . We 
Frankfurcie n/M. otwarto dziś kongres 
międzynarodowej TL ~->raw
pokoju i wolności, poświęcony kwestji 
przeciwstawienia s , , nowoczesnym 
metodom prowadzenia wojny oraz o- 
chrony ludności cywilnej przed groź
bą wojny gazowej. Główny referat 
wygłosił dr. Lewin (Niemiec) na temat 
skutków wojny gazowej. Przemówie
nie jego wywarło niebywale wielkie 
wrażenie na słuchaczach. W  dyskusji 
nad referatami, przemawiała między 
innymi delegatka polska, dr. Bu
dzińska Tylicka, która w obszernym 
referacie zobrazowała straszliwe skut
ki działania gazów trujących.



Nr. 5 G A V. E T A  L W O W S K A  z dnia 6 stycznia 1929.

Z dziedziny zagadnień miejskich Lwowa.
Sprawy sani tarne.  —  Opieka
Zdrowotność mieszkańców stała 

się od łat szeregu źródłem szerokiej 
inicjatywy prywatnej i publicznej we 
wszystkich cywilizowanych krajach 
świata. Możemy sobie z dumą powie
dzieć, że Gmina miasta Lwowa w ro
ku ubiegłym wielką przymadała wagę 
do podniesienia stanu sanitarnego mia
sta. Stwierdzamy w tej dziedzinie 
szereg pociągnięć mniej lub więcej do
niosłych ale skoordynowanych jedy
nym celem doprowadzenia stanu sa
nitarnego miasta do poziomu zachod
nio-europejskiego. Przejdźmy je choć
by w powierzchownym przeglądzie.

Dążąc tedy przedewszystkiem do 
należytego oczyszczenia miasta, zorga
nizował magistrat 6 komisyj sanitarno- 
administracyjnych, które obchodziły 
kolejno domy przez cale lato, kon
trolując ich czystość, wytykając uster
ki, nakładając w razie potrzeby kary 
względnie zarządzając oczyszczenie na 
koszt właściciela. By zachęcić dozor
ców domów do utrzymywania czysto
ści w kamienicach zorganizowano kon
kursy dla dozorców domów, utrzymu
jących domy w należytej czystości. 
Dwa takie konkursy już w ubiegłym r. 
się odbyły . Właścicielom kamienic o 
brudnych klozetach, fasadach i t. p. 
polecono przyprowadzić wszystko 
do porządku w roku bieżącym, przy- 
czem należy zauważyć, że dzięki na
ciskowi magistratu trzecia część do
mów już jest obecnie w stanie odno
wionym. W sprawie higjenicznego u- 
suwania śmieci magistrat polecił wła
ścicielom realności zaopatrzyć się w 
specjalne, hermetycznie zamykane 
blaszanki. Aby zaś ilość wywożonych 
odpadków była jak najmniejsza, po
uczono ludność, aby możliwie jak 
największą ilość śmiecia spalano. Zw ró
cono uwagę na lepszy dozór nad sprze
dażą artykułów spożywczych, dzięki 
czemu wygląd sklepów spożywczych 
znacznie się podniósł a zarazem nastą
piła poprawa w jakości sprzedawanych 
artykułów. Podniósł się też stan sa
nitarny piekarń dzięki stałej kontroli.

Szereg wielkiego znaczenia prac 
dokonano w dziedzinie społecznej. Tu

społeczna. —  Szkoln ictwo.
należy wymienić: założenie stacji
przejściowej dla umysłowo chorych 
przy ul. Sądowej, gdzie przytrzymuje 
się chorych szałowych, niebezpiecz
nych dla otoczenia a doprowadzanych 
przez posterunkowych policji. Chorzy 
pozostają w stacji przez kilka łub k il
kanaście dni, poczem odsyła się ich 
do zakładu w Kulparkowie w miarę 
wolnych tamże miejsc. Chorzy pozo
stają w Stacji pod opieką lekarza spe
cjalisty i dwu fachowo wyszkolonych 
pielęgniarzy. Przy stacji szupasowej 
zorganizowano poradnię przeciwalko
holową dla włóczęgów a walkę z alko
holizmem, którą prowadzi Polska Liga 
przeciw-alkoholowa subwencjonowało 
miasto kwotą 10.000 zł.

Najbardziej w tej gałęzi chwaleb
ne są wysiłki zmierzające dc otocze
nia należytą opieką dziatwy szkolnej; 
dziatwa szkól powszechnych pozostaje 
pod opieką 5 lekarzy szkolnych i 17 
higjenistek. Chore dzieci odsyła się do 
poradni przy szkole Piramowicza, 
zorganizowanej przez miasto, gdzie, 
dzieci te są leczone przez lekarzy 
specjalistów w kilku osobnych ambu- 
latorjach a to okulistycznem, denty
sty cznem, dla chorób wewnętrznych, 
dla chorób nosa, gardła i uszu oraz 
dla chorób skórnych; są tu też czyn
ne trzy lampy kwarcowe. W miejskich 
zakładach opieki nad dziećmi polep
szono wikt dzieciom, wybudowano 
werandę dla niemowląt i wprowadzo
no naukę wychowania fizycznego. 
Rozpoczęto budowę ochronki miej
skiej przy ul. Łyczakowskiej. Znaczną 
ilość dzieci pozbawionych opieki u- 
mieszczono na wychowaniu rodzin- 
nem a 10 sierót oddano do zakładu 
wychowawczego w Białym Kamieniu.

Z innych poczynań w zakresie 
opieki społecznej wymienić należy u- 
rządzenie łazienek i tuszów w Miej
skim Zakładzie dla nieuleczalnych 
przy ul. Zborowskich, schroniska dla 
bezdomnych kobiet przy ul. W ro
nowskich, kuchni dla bezrobotnych 
i wprowadzenie pomocy dla ubogich 
w formie bonów towarowych.

Na Gminie ciąży ustawowy obo

wiązek ponoszenia wydatków na kon
serwację budynków szkolnych, we
wnętrzne ich urządzenie, opał, świat
ło i t. d. Wydatki na ten cel wyniosły 
w . r. minionym 906.000 zł. Jednakże 
Gmina miasta Lwowa nie poprzestaje 
bynajmniej na wypełnieniu jedynie 
tych ustawowych obowiązków lecz 
owszem dąży do tego, by dostarczyć 
szkołom środków naukowych celem 
ułatwienia nauki i postawienia jej na 
wysokim poziomie. Żywą też działal
ność rozwinięto na polu opieki poza
szkolnej; specjalnie utworzony komi
tet skupia uboższą młodzież szkolną, 
umożliwia jej wyuczanie się lekcyj na 
dzień następny, dostarcza jej godziwej 
rozrywki i pożywienia. Komitetowi 
temu wypłaca Zarząd miasta po 
6.400 zł. miesięcznie. Pozatem w oce
nieniu ogólnego zubożenia ludności

wypłacono Radzie Szkolnej Miejskiej 
na odzież i obuwie dla niezamożnej 
młodzieży szkolnej kwotę 130.000 zł. 
a kolom rodzicielskim na dożywianie 
dzieci w godzinach przedpołudnio
wych 20.ccc zł. W  Brzuchowicach 
wybudowano budynek na kolonje wa
kacyjne a na utrzymanie dzieci pod
czas kolonji letniej wydano 60.000 zł. 
Uznając doniosłość przedszkoli dla 
dzieci rodzin robotniczych otwarto 
nowe przedszkole przy szkole Św. Mi
kołaja a w najbliższym czasie powsta
nie jeszcze jedno w bloku miejskim 
przy ul. Stryjskiej.

Poza sprawami szkolnemi do za
kresu działania miasta należy szereg 
innych spray/ kulturalno - oświato
wych, które omówione zostaną przy 
najbliższej sposobności. M. P,

Związek Tatarów polskich.
W r. 1925 delegaci 20 mahome- 

tańskich gmin wyznaniowych ogłosili 
samodzielność kościoła muzułmań
skiego w Polsce i najwyższą duchowną 
godność muftiego powierzyli dr. J. 
Szynkiewiczowi. Jednocześnie zorga
nizowany został „Związek kulturalno- 
oświatowy Tatarów polskich“ .

W drugie święto Bożego Narodze
nia odbył się w Wilnie zjazd delega
tów związku, na który przybyli przed
stawiciele kilkunastu oddziałów miej
scowych, zaś w charakterze gości re
prezentanci muzułmanów kilku in
nych krajów. Między innymi przybyli 
przebywający na emigracji przedsta
wiciele tatarów nadwołżańskich, publi
cysta Omar-bej Teregulow i literat 
Azjasz Ishaki.

Przewodniczył na zjeździe pułk. 
I. Romanowicz. Do honorowego pre- 
zydjum powołani zostali JE . Mufti dr. 
J. Szynkiewicz, senator A. Achmato- 
wicz, prof. uniwersytetu S. Bazarew- 
ski i sędzia L. Kryczyński.

Na wstępie sen. A. Achmatowicz 
wygłosił, przemówienie, poświęcone 
pamięci czołowego bojownika za ideę 
niepodległości Polski i jednego z naj
wybitniejszych współpracowników 
Marszałka Piłsudskiego — Aleksandra 
Sulkiewicza, który położył życie za tę 
ideę na polu chwały w r. 19 16  w bitwie 
legjonów polskich nad Stochodem,

weterana 63 r. Romualda Smolskiego, 
zmarłego w r. 1927 w Nowogródku, 
generała Macieja Sulkiewicza, który w 
walce o wyzwolenie narodów muzuł
mańskich zorganizował na Krymie i w 
Azerbajdżanie armje muzułmańskie i, 
stojąc u steru władzy zginął za tę swo
ją działalność śmiercią męczeńską w r. 
1920 w Baku i wreszcie prezesa pierw
szej powstałej w r. 19 17  w Piotrogro- 
dzie wszechrosyjskiej rady muzułmań
skiej, publicysty i literata, z narodo
wości górala północnego Kaukazu 
Achmeda Tzalikatego, zmarłego przed 
kilku tygodniami na emigracji w W ar
szawie.

Zjazd na wniosek prezydjum jed
nogłośnie wybrał na honorowych 
członków związku: prof. uniwersyte
tu Jagiellońskiego J. Talko-Hrynce- 
wicza, prof. S. Dziadulewicza i publi
cystę i literata Czesława Jankowskiego.

Po wysłuchaniu referatów A. Jaku
bowskiego i O. Kryczyńskiego i po
wzięciu odpowiednich uchwał, między 
innemi o wydawaniu czasopisma p. t. 
„Rocznik Tatarski", odbyły się wybo
ry do Rady Centralnej Związku, przy- 
czem weszli do Rady A. Achmatowicz, 
A. Aleksandrowicz, S. Bohdanowicz, 
W. Dżabagi, A. Jakubowski, K. L. i O. 
Kryczyńscy i J .  Szechidewicz.

S. W.

M ICH A Ł R O LLE.

W  O W  
przed 112-stu iaty.

Wystawa krajowa 1894 r. dala roz
budowie miasta naszego żywsze tętno, 
szeroki rozmach. Przeprowadzony od 
głównego dworca na płac w parku Ki
lińskiego szlak tramwaju elektryczne
go, podniósł znacznie wartość przyle
gających doń parcel, domy wyrastały, 
jak grzyby po deszczu, wądoły i śmiet
niska na Bajkach zmieniać się poczę
ły w piękne ulice.

Kto z młodszych znajdzie się dzi
siaj wśród will i ogródków pełnych 
kwiecia na ulicy 29 Listopada, ani nie 
przypuszcza, że tak niedawno przysło
wiowy djabel mówił tutaj dobranoc, 
że nocami nawet uzbrojony posterun
kowy policji wolał tam nie zapusz
czać się, a od ogrodu Pojezuickiego 
również trzymać się jaknajdalej, hoł
dując maksymie: „nie budź licha, kie
dy śpi".

Chlubimy się wobec swoich i ob
cych parkiem Kilińskiego, wspaniałym 
Wysokim Zamkiem; warto gościom 
lwowskim pokazać plantacje na Że
laznej Wodzie — wszystko to po
wstało w ciągu ostatnich lat pięćdzie
sięciu, jakby pod dotknięciem różdż
ki czarodziejskiej, a różdżką tą było 
nic innego jeno silna wola włodarzy 
lwiego grodu i niesamowite częstokroć 
ukochanie tego miasta o bujnej i pięk
nej przeszłości.

Bo Lwów musi się kochać, skoro 
zaś zwiążemy się z nim na życie całe, 
wówczas przymykamy oczy na lego 
braki, pracujemy nieznużenie nad j.jO 
rozkwitem.

Przejścia jego dziejowe zanotowała 
skrzętnie historja Rusi Czerwonej. O 
wyglądzie starego Lwowa znajdujemy

natomiast zapiski w dawnych pamięt
nikach, odczytujemy je też skrupulat
nie, delektując się opisami temi jak 
smakosz-znawca starem winem.

Jeden z takich opisów z przed laty 
112-stu pozostawił nam Ludwik Jabło
nowski, autor bardzo ciekawych „Z ło 
tych czasów i wywczasów", omówio- 
nycn przez nas w numerze gwiazdko
wym „Gazety Lwowskiej". Jakże mu 
za to wdzięczni jesteśmy, z jakiem za
interesowaniem, odczytując karty jego 
wspomnień, wskrzeszamy wizję z lat, 
które już nie wrócą.

Była to w r. 18 17  — wedle słów 
Jabłonowskiego — mieścina czterdzies
totysięczna, brudna i niepokaźna, oto
czona wokół zwaliskami wałów, u 
stóp których składano z całego miasta 
po dołach śmiecie.

Śródmieście, zamknięte bramami 
Krakowską, Ormiańską i Halicką, by
ło mniej więcej do dzisiejszego podob
ne; nowe i przebudowane kamienice 
podniosły je, ale charakteru jego zbyt
nio nie zmieniły.

W samym środku Rynku wznosi
ła się stara wieża, od dzisiejszej smuk- 
lejsza i kształtniejsza, otaczał ją bez
pośrednio czworobok jednopiętro
wych, brudnych kamieniczek, poprze- 
rzynany krętemi uliczkami. Kilkana
ście ubogich sklepów stanowiło całą 
ozdobę Rynku, sukna zaś i bogate bła
waty leżały po składach na ulicy Rus
kiej. Około kościoła i klasztoru OO. 
Bernardynów bieliło się kilka kamie
nic. Ulice Pańska (Piłsudskiego), Pie
karska, Łyczaków dopiero co zaczyna
ły się budować.

Od Chorążczyzny wypływała bez
wstydnie brudna Peltew, naprzeciwko 
hotelu Hoffmana (Hotel de Russie) 
skręcała w lewo i sączyła się leniwie 
po pod ohydne zwaliska dawnych wa
lów. T rzy drewniane mostki prowa
dziły przez nią.

Z pomiędzy gruzów, gdzie dziś 
plac Marjacki, sterczało parę nędznych 
dworków z ogródkami i żółcił się od- 
wach na moście. Hotel George‘a (daw
niej Rosyjski) stał samotny.

Podwalem ciągnęły się dworki i ka
mieniczki. Parkany okalały stojące sa
dzawki, pełne żab i łysek aż po Kra
kowskie; ulice Sykstuska, Jezuicka 
(Jagiellońska), Szeroka (Kopernika) 
gdzieniegdzie tylko pyszniły się liche- 
mi kamieniczkami o czterech oknach 
i zapadającemi się dworkami, a duże, 
niemieckie napisy świadczyły, kto je 
do chrztu trzymał. Zniknęły one daw
no, mimo to i dzisiaj trafia się jeszcze, 
że żydek przybyły z głuchej prowin
cji, pyta się zdziwionego przechodnia
0 Breite Gasse.

Od Niskiego Zamku (gdzie dziś 
„Dom Narodny") zaczynało się „czar
ne" miasto; na placu Krakowskim sta
ły stragany Ormian z wyziną i kawio
rem, balje z rybami i kramy z po
stronkami, owsem i staremi rzemienia
mi. Cale to miasto było otoczone 
wieńcem wsi (dzisiejszych przedmieść)
1 jurydyk z wychylającemi się z pośród 
krzewów pałacykami.

Bezleśna góra białego, szczerego 
piasku ze zwaliskami Wysokiego Zam
ku, dzisiaj czarujący ogród - las, wte
dy sama do przedpotopowej ruiny po
dobna, ocieniała z tej strony miasto. 
Kilka obdartych i zamkniętych klasz
torów, stara komora (Zakład Ossoliń
skich), spalone Teatyny, w gruzach le
żące Karmelity, uzupełniały podobień
stwo Lwowa do szturmem zdobytego, 
spalonego, odbudowywać zaczynające
go się miasta. Jednakże w tym bied
nym Lwowie zgromadziło się podów
czas wszystko, co omijało Kraków lub 
Warszawę. Towarzystwo było liczne, 
przyjęcia w otwartych na ściężaj do
mach arystokracji rodowej i bogatych 
ziemian, odznaczały się wielką gościn

nością; teatr, prowadzony przez nie
strudzonego w pomysłach Jana Nepo
mucena Kamińskiego, cieszył się popu
larnością i wzięciem.

Z humorem opisuje Jabłonowski 
w innem miejscu zawalenie się wieży 
ratuszowej. „Od dni kilku wisiało to 
niebezpieczeństwo nad miastem, ko
misja bowiem rządowa, czyniąca ja
kieś naprawy pod spokojną wieżą, w y
ciągnęła z pod niej węgielny kamień, 
nakrywający pamiątkowe napisy i me
dale. Wieża, oburzona taką grabieżą, 
chmurzyć się i marszczyć zaczęła, 
lecz zesłana komisja uznała to za bab
skie fochy, być może patrjotyczne w y
bryki i zaręczyła, że stać jeszcze wieki 
może. Staruszka byłaby przykładnie 
napastników ukarała, gdyby, czort 
wie poco, miejski budowniczy Kawka, 
wmieszawszy się w sprawę z szwabski- 
mi łotrzykami, przylepionym na ścia
nie arkuszem papieru, który od razu 
pękać zaczął, nie był swawolników 
opamiętał....". Wieża przysiadła z po
wagą i spokojem.

„Obłoki gęstego czerwonego pyłu 
rozścieliły się nad miastem i zrobiła się 
brudna noc. Dla swoich dziwnie ła
godnego usposobienia była nieboszcz
ka; córka stróża miała czas po linie 
spuścić się na dół, sam stróż do ostat
niej chwili wołający przez tubę, trzy
mając się balkonu, bez szwanku osiadł 
na gruzach, tylko na kilka dni straciw
szy mowę". Życie straciło zaledwie 32 
ludzi. Odę na skon wieży napisał ja
kiś bernardyn, figurował w niej dwu
wiersz:

„ A  kiedy już śm iertelna porw ała ją czkaw ka 
K on ał ko n a! zaw ołał obyw atel K aw ka .

Skandaliczna nowa wieża czeka 
cierpliwie na przebudowę.
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T E A T R  W IE L K I.
Sobota, 5 styczn ia , o godz. 7.30 w iecz.: 

„K le jn o ty  M ad on ny41.
Sobota 5 stycznia o godz. 1 1  w  nocy 

„N ó ż k i na stó l“ .
N iedziela 6 styczn ia  o godz. 3.30 „B e- 

tleem  P olsk ie11.
N iedziela 6 stycznia o godz. 7.30 „Jed n a

jed yn a noc11. _
Poniedziałek 7 stycznia o godz. 7.30 

„ T y lk o  T y “ , 50% zniżki.

W ielk im  zasłużonym  sukcesem  a r ty sty c z 
n y m  ciesząca się w spaniała opera 'Wolta 
Fe rrari „K le jn o ty  M adon ny11 ukaże się dzis po 
raz 9-ty , w  niezm ienionej prem jerow ej repre
zentacji w o kaln o -artystyczn ej z pp. P latów ną, 
Bedlew iczem  i Płońskim  na czele.

N a  dzisiejszą rew ję „N ó ż k i na stó ł“  k tó 
ra ukaże się o godzinie n - t e j  w  nocy w  Te
atrze W ielk im , pozostała już nie w ielka ilość 
b iletów  ze w zględu na obniżenie cen miejsc, 
zrów nanych  z cenam i operow em u

Leonja B arw ińska, znakom ita artystka 
lw ow skiego  dram atu, po w ielkich  sukcesach 
artystyczn ych , jakie odniosła w ystępu jąc goś
cinnie w  m iejskich teatrach w  Ł od zi, kreow ać 
będzie w krótce  na naszej scenie Ju d y tę  w  
„K sięd zu  M arku 11 Ju lju sza Słow ackiego 1 w  
„M a rji S tuart11 Schillera rolę ty tu łow ą, z k tó 
rych  to  sztuk odbyw ają się już próby.

T E A T R  M A Ł Y . ,
N iedziela 9-go g. 4-ta popol. „S p iry ty sc i11 

C e n y  popularne.
N iedziela 6-go g. 7 .30  w iecz. „S p iry ty -  

ści11. Po raz ostatni.
Poniedziałek 7-go T eatr  zam knięty.
W torek  8-go g. 7.30 w iecz. Prem jera 

„W esele na K u rp iach 11. Prem iera.

Popołudniu  w  niedzielę dn. 6-go bm . po 
raz  ostatni o godzinie 4-tej popołudniu po  ̂ ce
nach popularn ych  świetna farsa „S p iry ty sc i1 .

W ielka atrakcja  narodow a i artystyczna 
w  T eatrze  M ałym . D y rek c ja  teatru M ałego 
po usilnych staraniach nie w ahając się przed 
w ielk iem i kosztam i pozyskała w y stęp y  teatru 
Regjonalnego  ze sztuką „W esele na K u r 
piach11. Sztuka ta w ystaw ion a w  czerw cu u- 
biegłego rok u  w  W arszaw ie, obudziła p ra w 
dziw ą sensację i została uznana jednogłośnie 
przez stołeczną prasę za p raw d ziw ą rew elację 
artystyczn ą i narodow ą. Sztuka ta b y ła  grana 
w  sto licy  przez trzy  miesiące z rzędu p rzy  
w ysprzedanej sali. C a ły  korpus d ylom atyczn y 
odw iedził to  jedno z na jciekaw szych w id o 
w isk , na jakie sztuka polska zdobyła się w  
ostatn ich latach. Przeszło  40 tysięcy dzieci 
podziw iało  „W esele na K u rp iach 11 w  W arsza
w ie. T eatr  R eg jo n a ln y  zaczyna swe w ystęiiv  
w  teatrze M ałym  we w to rek  dnia 8-go bm . 
w  sw oich w łasnych kostjum ach i dekoracjach 
pro jek to w an ych  przez znanego artystę m alarza 
N o rb lin a , oprócz 48-m iu osób zespołu a rty 
stycznego p rzy w o zi sw oją w łasną chłopską o r
k iestrę, k tóra  p rz y g ry w a ć  będzie na scenie, 
tow arzysząc śpiewom  i tańcom  pełnym  sw o
istego yo lk lo ru . Będzie to  w idow isko  bajecznie 
ko lo ro w e, jedyne w  sw oim  rodzaju  i n iezapo
m niane.

W  Poniedziałek 7-go bm . T eatr  M ały 
zam knięty z pow odu p ró b y  dekoracy jne j z 
„W esela na K u rp iach 11.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 
A P O L L O : „T u ła cz k a  księżnej T ru -

beckiej11.
A V E N U E ; M ogiła N ieznanego Żołnierza. 
C A S IN O : „ Ja d  m iłości11.
C H IM E R A : „C h icag o 11. 
F A T A M O R G A N A : „G d y  m ężczyzna

kocha11.
G R A Ż Y N A : „ C y r k  C h arlie  C h ap lin 11. 
C O L O S S E U M : „Szósta  plaga św iata11,

„P o d róż  poślubna z teściow ą11.
K O P E R N IK ; „N ieb o racze k 11.
L E W ; „Ż ó łty  paszport11.
L U N A : „Sch erlok  H olm es i dr. M ariarty 11. 
M A R Y S IE Ń K A : „N ieb o racze k 11.
O A Z A : „D am a w  w agonie syp ia ln ym 11.

W alne zgrom adzenie członków  Zw iązku  
P o d oficerów  R e z e rw y  odbędzie się dnia 13  
stycznia 1929  r. tj. w  niedzielę o godz. 10 -te j 
rano  w  własnej sali p rzy  ul. D ługosza 20. W  
razie braku  kom pletu  o godzinę później. 
W zyw a się w szystk ich  członków , b y  jaw ili się 
z leg itym acjam i, celem  w y m ian y  na nowe..

Z  T o w . R y b ack ieg o  M iłośn. Sp ortu  W ęd- 
kow ego.. W alne Z zgrom adzenie odbędzie się 
ju tro  o godz. 1 i- te j przed poł. w  sali Z w ią
zku P o d oficerów  R e z e rw y  p rz y  ul. D ługo
sza 20. Porząd ek dzienny:_ 1)  Spraw ozdanie 
z czynności, 2) Spraw ozdanie kasow e, 3) W y 
b o ry , 4) W nioski i interpelacje. —  _W razie 
braku kom pletu , zebranie odbędzie się w  go
dzinę później p rz y  jak im k o lw iek  bądź kom  ■ 

iplecie.

Święto Trzech Króli. W niedzielę 
6 bm., w uroczystość Trzech Króli, 
sumę pontyfiklną w katedrze Łaciń
skiej o godz. 10 odprawi JE . ks. Arcyb. 
Boi. Twardowski. W czasie sumy bę
dzie wygłoszone kazanie, po sumie zaś 
odbędzie się poświęcenie kadzidła. W 
wigilję święta, w sobotę 5 bm. o godz.
4 popoł. łac. nieszpory pontyfikalne 
odprawi również ks. Arcybiskup.

Na Okręgowej Wystawie Szkolnej 
wygłosi p. Anna Mundówna w sobotę
5 bm., odczyt p. t. „Swoboda, jako 
najważniejszy czynnik wychowaw
czyń  Odczyt odbędzie się w auli III. 
gimnazjum, o godzinie 18.

Kłopoty z teatrem. Pp. Barwiński 
i Zaremba wnieśli do zarządu miasta 
podanie o wypłacanie im dodatkowej 
subwencji w kwocie 27.000 miesięcz
nie. Żądanie swoje motywują tem, iż 
angażowali personal na dwa teatry, o- 
trzymali natomiast tylko jeden, a zmia 
na ta, powzięta przez miasto w ostat
niej chwili, wywróciła im cały preli
minarz budżetowy. Twierdzenie pp. 
dzierżawców, iż konkurencję dla nich 
tworzy róy/nież kino w Teatrze N o
wości, usuwa się z pod krytyki.

Wieczór kolend w wykonaniu Pols. 
Tow. Śpiew. „Echo-Macierz“  przy 
współudziale art. opery WP. Heleny 
Puchalskiej odbędzie się w sali Kasy
na i Koła lit. art. we Lwowie, w 
czwartek, 10 stycznia b. r. o godz. 20. 
Bilety wstępu w sekretarjacie Kasyna.

Z powodu katastrofy śnieżnej, któ
ra nawiedziła nietylKo miasto nasze 
ale całą Europę i z powodu niedość ści
słego przestrzegania porządku na chód 
nikach i posypywania ich w porze zi
mowej piaskiem, oaoyła się wczoraj w 
biurze naczelnika IV  Wydziału Magi
stratu dra juoimskiego konferencja ce
lem ostatecznego załatwienia tej pie
kącej sprawy. W konferencji prócz na
czelnika Wydziału wziął udział dr. 
lyielanowski, kierownik Zakładu czysz 
czenia miasta Gończański, zastępca 
starosty grouzidego r. Raczek, repre
zentant policji państwowej nadkom. 
Kozakiewicz, delegat Inspektoratu 
pracy inż. Zwoliński, przedstawiciele 
właść. realności dr. Westreich, Korń- 
berger i Białobrzeski oraz przedstawi
ciele dozorców Folmes i Dykij. Po 
dłuższej dyskusji wszyscy obecni w y
razili przekonanie, że należy raz poło
żyć kres tym nieporządkom, właści
ciele realności zobowiązali się dostar
czyć dozorcom potrzebnych narzędzi 
i materjału do czyszczenia i posypywa
nia chodników, dozorcy zaś przyrze
kli dołożyć wszelkich starań, aby chod
niki były starannie zmiatane i posypy
wane piaskiem. Przedstawiciele real

ności i dozorców apelowali jedynie do 
władz bezpieczeństwa, aby traktowa
no sprawę mniej rygorystycznie, gdyż 
dozorcy domów mając z konieczności 
inne zajęcia nie mogą cały dzień pracy 
poświęcać chodnikom. Kierownik 
miej. Zakładu czyszcz. miasta podniósł, 
że ostatnie opady śnieżne wyniosły pół 
metra co wobec 1,150.000 m. kw. po
wierzchni ulic i placów wynosi pół 
miljona tonn czyli 5,000.000 m. sześć, 
śniegu. Obecnie zatrudnia miasto do u- 
suwania śniegu 700 robotników, sta
rając się przedewszystkiem oczyścić u- 
lice, któremi jadą tramwaje, a następ
nie główne arterje miasta dla podtrzy
mania ruchu kołowego. Gdyby nie
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było dalszych opadów, obecnie leżący 
śnieg może być usunięty przy inten
sywnej pracy do dni io.l Na tem za
kończono konferencję a naczelnik W y
działu dr. Doliński wyraził zadowole
nie z powodu osiągnięcia porozumie
nia w tej tak ważnej sprawie i lojalnoś
ci ze strony właścicieli realności i do
zorców domów.

N o w e w łam anie. W czoraj w  n ocy w ta r
gnęli nieznani na razie sp raw cy do kuchni 
restauracyjnej M iinzera p rz y  ul. Leg jo n ó w  39, 
poczem  zrobiw szy o tw ór w  ścianie dostali się 
do składu fu ter Reissa, skąd w ynieśli zdobycz 
w artości k ilku  tysięcy  dolarów .

N ie fo rtu n n y  sam obójca. K u p iec  z Brze- 
żan Tadeusz M „ zabaw iw szy się w ciągu  k ilku  
nocy po lokalach ro z ry w k o w ych  w e L w ow ie i 
sp łukaw szy się do ostatniego grosza, usiłował 
w  jednej z kaw iarń  odebrać sobie życie w y 
strzałem  z rew olw eru . Przeszkodzono m u jed
nak w  tym  zam iarze i osadzono w  aresztach.

S T O Ł E C Z N A

P. Prezydent Rzplitej udał się 
wczoraj do Spały, skąd powróci do 
stoiicy z początkiem przyszłego ty
godnia.

Minister Pracy i Opieki Społecznej 
dr. Jurkiewicz powrócił w dniu 4 b. m. 
z wypoczynku świątecznego i objął 
urzędowanie.

P. Wł. Skrzyński, ambasador pol
ski przy Watykanie, przybył do W ar
szawy. P. Skrzyński złożył wczoraj w 
południe wizytę p. Ministrowi Za
leskiemu.

Szef gabinetu Ministra Spraw W oj
skowych ppłk. Beck zawarł w dniu 31 
grudnia 1928 w kościele ewangelicko- 
reformowanym w Wilnie związek 
małżeński z p. Janiną z Salkowskich 
Burhard-Bukacką.

K R A JO W A

K a t o w i c e .  Skutki śn ieżycy. O statnia 
śnieżyca spow odow ała szereg trudności kom u
n ikacyjn ych . Z  pow odu zasypania torów , nie
k tóre pociągi zw łaszcza dalekobieżne p rz y 
ch od ziły  z opóźnieniam i, śnieżyca zasypała 
rów nież w  k ilku  m iejscach szosy. W  zw iązku 
z likw idacją  strajku  tram w ajarzy  i podieciem  
ruchu odbyw ają się gorączkow e p rzy g o to w a
nia w  celu usunięcia zasp śnieżnych Z torów . 
N a  lotn isku  . w  K atow icach  nie startow ał 
w czoraj żaden sam olot, żaden też nie p rz y 
leciał.

. S t a n i s ł a w ó w .  Życzen ia now oroczne. 
Z  okazji N ow ego  R o k u  złożyli na ręce p. 
W ojew o d y Stanisław ow skiego życzenia dla p. 
P rezydenta R zeczypospolitej, M arszalka P ił
sudskiego i całego R ząd u  reprezentanci 
w szystkich  w ładz i urzędów  państw ow ych  i 
sam orządow ych, oraz reprezentanci gm in w y 
znaniow ych szkół, organ izacyj i zw iązków  
społecznych, ku ltu ra ln ych , kupieckich  i 
t. p. W e w szystkich  pow iatach na 
terenie W oj. Stanisl. p rzy jm ow ali życzenia 
dla p. P rezydenta starostow ie pow iatow i. P o 
wyższe życzenia przesłał p. W ojew oda telegra
ficznie do W arszaw y.

S t a n i s ł a w ó w - .  Schw ytanie m order
ców . W  T ruch an ow ie  (pow iat Skole) zam or
dow ano k ilka  dni tem u żonę zarząd cy ta rta 
ku, Sim ę M iinzer. Sp raw ców  zbrodni ujęła 
policja. Są n im i; dw aj bracia H oliszow ie 7 
D roh obycza , Jó z e f H leb  i Fedor Poban ze 
Skolego.

J e z u  p o i .  Zastrzelenie k łusow nika. G a
jo w y  W ład ysław  K om arn ick i, spotkaw szy 
kłusow nika W asyla Łegina, kradnącego drze
wo w  lesie, w ezw ał uciekającego do z a trz y 
m ania się. G d y  ten w ezw ania nie usłuchał, 
ga jow y strzelił i zabił go na m ićjscu. D och o
dzenia w  toku

Z A G R A N IC Z N A

W i e d e ń .  Eksplozja . W  piątek w  godzi
nach p opołudn iow ych  nastąpiła z nieznanej 
p rz y cz y n y  w  fab ryce naczyń em aljow anych 
W archałow skiego  eksplozja zb iorn ika gazow e
go. C zterech  rob o tn ikó w  odniosło ciężkie ra
ny, 17  lekkie. Szkod y w ynoszą 50.000 szył. 
W skutek  eksplozji w y lec ia ły  w  b u d yn ku  wszyst 
kie szyb y , jakoteż zaw aliło  się k ilka  ścian. 
Straż p ożarna oraz stacja ratu nkow a pracują 
obecnie z narażeniem  życia  celem  w yd ob ycia  
rannych .

R y g a .  A resztow anie w śród kom unistów . 
P o lic ja  :po lityczna w y k ry ła  głów ną kw aterę 
kom unistyczną w  R y d z e  i w  zw iązku z tem 
dokonała szeregu aresztowań.

P rzy slabem  traw ieniu, mało- 
krwistości, wychudnięciu, błędnicy, cho
robach gruczołów, wysypkach skórnych 
i czyrakach, reguluje naturalna woda 
gorzka „Franciszka Józefa" tak ważną 
obecnie działalność kiszek. Znakomici 
lekarze specjaliści przekonali się, że 
nawet najwątlejsze dzieci dobrze zno
szą wodę FraneisT.ka-Józefa. Żą
dać we wszystkich aptekach i drogerjach.

Tragiczny los 
malarza polskiego.

Pod tym tytułem zamieszcza „Ilu
strowany Kurjer Codzienny" artykuł, 
w którym opisuje niedolę sędziwego 
artysty malarza Antoniego Kozakiewi
cza. Postać ta — pisze dziennik — kry
ształowa jako człowiek, jako artysta- 
malarz, sławny w Europie na przeło
mie 19 i bieżącego stulecia. Odzna
czony medalami przez Francję, Anglję, 
Niemcy i Austrję. Obrazy jego zdobią 
muzea i galerje krajowe oraz zagrani
czne. Był on ostatnim z malarzy, któ
rzy kładli podwaliny pod krakowską 
sztukę. Jako powstaniec walczył o nie
podległość ojczyzny w r. 1863, nastę
pnie przebywał w więzieniu. Z powodu 
nieszczęśliwie nabytych akcji podczas 
wojny, jak również z powodu pokrycia 
długów dla ratowania honoru człowie
ka mu bliskiego, stracił Kozakiewicz 
prawie cały majątek. Wreszcie, licząc 
się z tem, że już niedługo jego życia, 
wyzbył się posiadanej realności. Pozo
stał zupełnie sam — chory i opuszczo
ny. Obecnie Antoni Kozakiewicz prze
bywa w szpitalu wojskowym, niedołę
żny i opuszczony przez najbliższych, 
zapomniany przez społeczeństwo. Ma
rzy on o tem, by powrócić do „sie
bie", do „sw ego" pokoju. Marzenia 
starca — kończy dziennik — są nara- 
zie nie do zrealizowania, domu wła
snego bowiem nie ma, a dalszy pobyt 
w szpitalu w tych warunkach może 
spowodować tragiczny koniec. Powinno 
więc być ambicją światłych sfer społe
czeństwa i artystów , aby ostatnie 
chwile znakomitego artysty mogły 
przejść, zgodnie z jego życzeniem, w 
cichym pokoju, pod troskliwą opieką 
osób przyjaznych.

*
Jak  się dowiadujemy w ostatniej 

chwili sędziwy artysta zmarł wczoraj 
w Krakowie.

Sport*
Wielki konkurs w skokach nar

ciarskich urządza w niedzielę dnia 6 
bm. na skoczni w Zniesieniu Karpac
kie Towarzystwo Narciarzy i Sekcja 
Narciarzy LKS. „Czarni". Zawody te 
budzą wskutek doskonałych warun
ków śniegowych jak i też silnej kon
kurencji, ogólne zainteresowanie wśród 
sympatyków tego sportu zimowego.

Początek zawodów punktualnie o 
godzinie 12 w południe. Dojście do 
skoczni od przystanku tramwaju Nr.
4 oznaczone będzie czerwoną farbą.— 
Ceny wstępu 2 zł., dla członków K T N . 
i SNC. oraz młodzieży kształcącej się 
1 złoty.

Krynica, 4 stycznia. (PAT.). W 
drugim dniu turnieju międzynarodo
wego o mistrzostwo Krynicy odbyły 
się spotkania decydujące o zdobycie 
przez A. Z. S. (Warszawa) i B. K. E. 
(Budapeszt) pierwszych miejsc w swo
ich grupach.

W  grupie pierwszej A . Z. S. poko
nał team wiedeński w stosunku 2:0. 
Gra ostra, prowadzona w ogromnie 
żywem tempie. Wiedeńczycy okazali 
się zespołem bardzo silnym, stojącym 
na wysokim poziomie.

W  drugiej grupie B. K. E. zwycię
żył Legję 3:0, zdobywając temsamem 
pierwsze miejsce w tej grupie. Legja 
stawiała niespodziewanie słaby opór 
drużynie węgierskiej tak, że zwycię
stwo B. K. E. uważać należy na zasłu
żone.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez 

dostawy) wynosi miesięcznie 4'80. 
Prenumerata zamiejscowa 1 

miejscowa z dostawą do domu 
5 zł. 30 gr. 

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko
munalnych, nauczycieli szkół śred
nich i powszechnych, oraz eme
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. do 
3  zł. 3 0  g r . miesięcznie wrai 
z przesyłką, względnie z dostawą

KALENDARZ

Rz.-kat. Em iljana 

G r.-kat- 10 Muezen.

Wschód słońca g 7 m 45 
Zachód „ „ 15 „ 38
Długość dnia g 7 m 53

STYCZNIA

5
SOBOTA

LWOWSKA
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Zgon słynnego botanika szwedzkie

go. W Ottawie zmarł wskutek zacza
dzenia w tamtejszym hotelu wybitny 
botanik szwedzki Johan Enander. Stu- 
djował on bliżej florę gór Uralskich, 
i nadbajkalskich, prowadził badania 
w Japonji, na Alasce, w St. Zjednoczo
nych, wreszcie w Kanadzie, gdzie za
skoczyła go śmierć. Ostatnio parlament 
szwedzki uchwalił przeznaczyć 12.000 
ko ron na realizację upragnionego 
przez zmarłego przyrodnika celu, 
mianowicie na przeprowadzenie 
szczegółowych badań nad florą Hima
lajów. Prof. Enander pomimo pode
szłego wieku, liczył bowiem 81 lat, 
czynił' już przygotowania do ekspe
dycji. Śmierć nie pozwoliła mu jed
nak zrealizować tego dzieła.

Pomnik książki. Jedną z najpopu
larniejszych na świecie książek jest 
bezwątpienia tak znany i u nas w 
przekładzie zbiór nowel pisarza wło

skiego, Edmunda de Amicisa, p. t. 
»I1 Cuore« (Serce).

Książkę tą, która doczekała się se
tek wydań i przełożona była na 
wszystkie języki świata cywilizowane
go, spotkał obecnie zaszczyt nielada.

Oto miasto rodzinne de Amicisa, 
Imperia, w prowincji Ligurji, wznosi 
pomnik na cześć »Il. Cuore«.

Pomnik ten, dzieło Giacoma Gior- 
giego, uzmysławia osiem głównych 
postaci książki, w których jej autor 
przedstawia lud^ włoski.

Rękopisy Napoleona w Polsce.
Prof. Szymon Askenazy ogłosi w naj
bliższym czasie cykl oryginalnych rę
kopisów Napoleona pod ogólnym ty
tułem: »Les manuscrits de Napoleon
en Pologne«. M. in. rękopisy te zawie
rają utwór literacki Napoleona p. t.: 
»Clisson et Eugenie«. Prasa francuska, 
zapowiadając wydanie w Warszawie 
rękopisów cesarza, okazuje wielkie
zainteresowanie dla publikacji Aske- 
nazego. M. in. »Journal« pisze: Czy
Napoleon, który, — zdaniem praw
ników z którymi współpracował w 
Radzie Państwa nad redakcją kodeksu 
cywilnego, mógł być doskonałym
prawnikiem, posiadał także talent li
teracki? Kwestję tę wysuwa mająca się 
ukazać w Warszawie publikacja no
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Malowana zasłona.
Siostra Józefa wciąż, do znużenia, 

powtarzała, jak to już dość dawno mó
wiła sobie: »no, ciekawa jestem, czy«, 
albo »nie dziwiłoby mnie to wcale, 
gdyby«, a wtedy, gdy Kitty zemdlała, 
powiedziała przecież odrazu: »Niema
żadnej wątpliwości, to bije w  oczy«. 
Opowiadała Kitty rozwlekle historje 
o licznych rozwiązaniach swej brato
wej, które, gdyby nie jej wrodzone 
poczucie humoru, byłyby Kitty prze
raziły nie na żarty. Siostra Józefa łą
czyła w sobie dość szczęśliwie realne 
spojrzenie na świat, wyniesione z ro
dzinnej wioski (rzeka wiła się pośród 
łąk ojcowej zagrody, a listki topoli, 
stojących nad jej brzegiem, drżały 
przy najlżejszym podmuchu wiatru) 
z czarującem spoufaleniem się ze spra
wami religijnemi. Pewnego dnia w 
przekonaniu, że heretyczka musi być 
zupełnie nieuświadomiona w tym kie
runku, opowiedziała Kitty o Zwiasto
waniu.

— Nigdy nie mogę bez lez czytać 
tych wierszy Pisma Świętego — rzekła 
siostra Józefa. — Nie wiem sama dla
czego, ale budzą one we mnie takie 
dziwne wzruszenie.

Poczem po francusku, w  słowach, 
które w uszach Kitty brzmiały nieco 
obco i zimno, przytoczyła ustęp z E- 
wangelji Łukasza:

»I wszedłszy Anioł do niej, rzekł: 
Bądź pozdrowiona łaskiś pełna, Pan z

weli, napisanej przez Bonapartego, 
gdy był on jeszcze oficerem artylerji.

Łódź funduje stypendja. Dla upa
miętnienia 10-tej rocznicy odzyskania 
niepodległości Rada Miejska miasta 
Łodzi ustanowiła na r. 1928/29 14 
stypendjów miejskich dla niezamoż
nych uczniów szkól akademickich. 2  
powyższych stypendjów 5 może być 
przeznaczonych dla studentów akade
mików szkół zagranicznych, reszta 
wyłącznie dla studentów szkół krajo
wych. Pozatem Rada miejska ustano
wiła jedno stypendjum dla osób, które 
po ukończeniu studjów akademickich 
wykażą się pracą naukową i pragną 
studja kontynuować zagranicą. W yso
kość każdego stypendjum wynosi 
1.200 zł. rocznie.

Autor słynnych falsyfikatów rzeźb 
antycznych laureatem konkursu. Rze
źbiarz włoski Dessena, autor słynnych 
falsyfikatów, względnie naśladownictw 
arcydzieł sztuki antycznej i renesan
sowej, otrzymał — jak donoszą pisma 
włoskie, pierwszą nagrodę na ogłoszo
nym w Cremonie konkursie na pro
jekt pomnika ku czci żołnierzy, pole
głych na wojnie.

W ystawa dzieł artysty polskiego w 
Paryżu. W Paryżu otwartą została w y
stawa ilustracji art.-malarza Artura 
Szyka do „Statutu kaliskiego". Nazwa 
„Statut kaliski" odnosi się do przywi
leju, który Bolesław I Pobożny, ks. 
Wielkopolski i Kaliski, nadal w roku 
1264 żydom, zapewniając im poważne 
swobody i specjalne prawa w naszym 
kraju. Na 44 wielkich kartonach, zade
dykowanych Marszałkowi Piłsudskie
mu, artysta ziluminował „Statut kali
ski" w 7 językach. Są tam wielkie mi- 
njatury, na tematy ówczesne, obrazki 
rodzajowe 14, 15 i iń-go wieku, są też 
i sceny historyczne z walk o Pragę 
i m otywy nowoczesne, przedstawiają
ce żołnierzy polskich, murem obron
nym stojących na straży Ojczyzny.

Wystawa artysty polskiego spotka
ła się z niezmiernie przychylnem przy
jęciem ze strony krytyki. M. in. w 
jednym z ostatnich numerów „Comoe- 
dia" zamieszcza obszerną recenzję o 
wystawie p. P. R . Roland-Marcel ge
neralny dyrektor Bibljoteki Narodo
wej w Paryżu. Recenzja ta jest pełna

tobą, błogosławionaś ty między nie
wiastam i^

Misterjum poczęcia przeszło przez 
klasztor jak swawolny wietrzyk 
wskroś białego kwiecia sadu. Myśl o 
tem, że K itty spodziewa się dziecięcia, 
poruszyła i podnieciła te bezpłodne 
kobiety. K itty budziła w nich teraz 
pewien lęk i czarowała je zarazem. 
Zakonnice jako nieodrodne córy rol
ników i rybaków zapatrywały się na 
fizyczną stronę jej stanu z krzepką 
trzeźwością; ale dziecięco naiwne ich 
serca- przepełnione były czcią niewy- 
słowioną. Myśl o brzemieniu Kitty 
ciążyła im i jednocześnie napełniała 
blogiem uczuciem dziwnego uszczęśli
wienia. Siostra Józefa powiedziała 
Kitty, że wszystkie modlą się za nią, 
a Siostra Marcina wyraziła żal, że 
K itty nie jest katoliczką, za co Matka 
Przełożona ją skarciła. — Można być 
zacną niewiastą — une brave femme — 
powiedziała — nawet, gdy się jest pro
testantką, a Pan Bóg w Swej lasce już 
wszystkiemu zaradzi.

Kitty wzruszyło i poniekąd bawi
ło budzone przez nią zainteresowanie, 
ale nadewszystko dziwiło ją, że Matka 
Przełożona, tak surowa w swej świą
tobliwości również okazuje jej obec
nie większą troskliwość. Była i daw
niej bardzo dobra dla Kitty, ale trzy
mała ją zawsze w pewnem oddaleniu, 
teraz obchodziła się z nią nieomal z 
macierzyńską czułością. W glosie jej 
brzmiała jakaś nowa łagodna nuta, w 
oczach przebiegały nagłe żartobliwe 
błyski, jakgdyby Kitty była dzieckiem, 
które zdołało dokonać rzeczy nad

niezwykłych pochwał dla prac Artura 
Szyka, którego autor recenzji stawia 
w rzędzie najlepszych iluminatorów 
16-go wieku.

Zaznaczyć należy, że praca nad zilu
strowaniem „Statutu kaliskiego" zaję
ła artyście dwa lata.

Otwarcie gmachu wyższej uczelni 
żydowskiej w Now ym  Jorku . Dono
szą z Nowego Jorku: Przy 186-ej uli
cy otwarty został w tych dniach 
gmach wyższej uczelni żydowskiej, 
pod nazwą »Yeshiva College«. Gmach 
powstał kosztem 2,500.000 dolarów. 
Program nauk obejmuje przedewszyst-

Niedawno powstało w Warszawie 
„Towarzystwo szerzenia kultury na wsi“ . 
Zadaniem tej nowej organizacji jest 
podniesienie kultury materjalnej i du
chowej naszego chłopa i naszej wsi, a 
tą drogą — osiągnięcie rezultatów, 
ważnych dla ogólnej kultury i ogólnego 
dobrobytu Państwa.

Polska podniosła się przez 10 lat 
swego istnienia bardzo znacznie, ale 
jakżeż daleko jej jeszcze do tych wy
ników gospodarczo-ekonomicznych, któ- 
remi pochwalić się mogą państwa Za
chodu. Produkcja nasza wynosi zale
dwie 20 do 25 prc. tego, co Europa 
uważa za najniższą normę produkcji, 
przemysł nasz walczy z wysiłkiem i z 
nieustannym trudem o zdobycie dla 
swych wytworów rynku zagranicznego. 
Włościaństwo nasze nieomal całe, z wy
jątkiem kresów zachodnich, nie ma je
szcze pojęcia o nowych metodach go
spodarczych, to też wydajność pól 
chłopskich jest trzykrotnie, a nawet 
czterokrotnie niższa, od norm osiągnię 
tych na Zachodzie. W naszym ogólnym 
bilansie handlowym udział warsztatów 
chłopskich nie przekracza 25 procent 
całości.

Padło u nas z ust wielkiego prze
wodnika narodu, Marszałka Piłsudskie
go, hasło „wyścigu pracy“ . Hasło to, 
podjęte gorąco przez P. Premjera Bar
tla i przez Rząd nasz obecny, znalazło 
żywe echo w społeczeństwie. Ten „w y
ścig pracy" dotyczyć musi wszystkich 
dziedzin życia, wszystkich warstw spo
łeczeństwa.

Jedną z dziedzin, czekających w 
tym kierunku posiewu, jest właśnie na-

wiek udatnej. Było w tem coś prze
dziwnie wzruszającego. Dusza Matki 
Przełożonej, podobna spokojnemu m ;- 
rzu, toczącemu swe ciemne fale w 
budzącym grozie majestacie, ożywiła 
się i rozpogodziła, jakby musnął ją 
promień słońca: Często teraz pod wie
czór przychodziła do K hty i siadała 
przy niej.

— Muszę uważać, by się pani nie 
przemęczyła, mon enfant — tłumaczyła 
się — boby mi Dr. Fane nigdy tego 
nie wybaczył. Prawdziwy z niego 
Anglik: nigdy nie pokaże po sobie, co 
czuje. Przecież wiem, że jest bezgra
nicznie uszczęśliwiony, a jak mu 
wspomnieć o tem, to blednie.

Ujęła rękę Kitty i głaskała ją czule.
— Mówił mi Dr. Fane, że chciał, 

by pani wyjechała, a pani nie zgodzi
ła się na to, bo ciężko jej było rozstać 
się z nami. To bardzo pięknie ze stro
ny pani. Drogie dziecię, chcę, żeby 
pani wiedziała, jak bardzo cenimy jej 
współpracę. Myślę jednak, że pani nie 
chciała też opuścić męża, co jest bar
dzo słuszne; miejsce pani jest przy 
jego boku, a jest mu pani teraz bar
dzo potrzeDna. Doprawdy, nie wiem, 
jakbyśmy sobie poradziły bez tego cu
downego człowieka.

— Jestem niezmiernie rada, że 
mąż mój zdołał przysłużyć się kla
sztorowi — rzekła Kitty.

—• Powinna go pani kochać całem 
sercem. To święty człowiek.

Kitty uśmiechnęła się, tłumiąc 
jednocześnie westchnienie. Jedno już 
tylko mogła uczynić dla Waltera, a 
nie wiedziała, jak się do tego zabrać.

kiem ortodoksyjną teologję żydowską. 
Na uroczystość otwarcia gmachu 
szkoły zjechali się ortodoksyjni rabini 
z całych Stanów Zjedn. i z zagranicy. 
Na drugi dzień po otwarciu w głów
nej sali Yeshiva College odbył się o- 
biad, w którym wzięło udział 1400 
żydów, z których każdy zapłacił po 
1000 dolarów za swoje miejsce przy 
stole. Utworzył się w  ten sposób fun
dusz 1,400.000 dolarów, którego od
setki użyte będą na utrzymanie nowej 
uczelni. W obiedzie wziął udział ma
jor miasta Walker.

sza wieś. Je st rzeczą konieczną i spra
wą najspieszniejszą podniesienie wydaj
ności gospodarstw wiejskich, podnie
sienie przemysłu rolnego polskiego do 
poziomu, na jaki go stać niewątpliwie. 
Je st to ważna kwestja uprzemysłowie
nia kraju. A  równocześnie także pod
niesienie się wsi pod względem kul
tury materjalnej i auchowej — otwo
rzy też dla przemysłu polskiego nowy, 
wielki rynek zbytu właśnie na wsi, 
której potrzeby i zainteresowania się 
zwiększą.

Trzeba tedy pójść na wieś z propa
gandą kultury, przynieść naszemu w ie
śniakowi oświatę i wiedzę fachową w 
rolnictwie i przemyśle rolnym, zbliżyć 
go do świata, do postępu europejskie
go czy amerykańskiego, do techniki, 
wynalazków, praktycznych ulepszeń.

„Towarzystwo szerzenia kultury na 
w si“ podejmuje właśnie taką pracę. 
Chce opatrzyć każdą wieś w dobry ra- 
djoodbiornik z głośnikiem i mały kino- 
projektor. Specjalna stacja nadawcza 
będzie nadawać programy, dostosow a
ne do poziomu kulturalnego na«zej wsi, 
łącząc zresztą przyjemne z pożytecznem. 
Dla wytwórni filmowych polskich otwie
ra się rozległe pole pracy i produko
wanie filmów pouczających, history
cznych i rozrywkowych dla wsi polskiej.

„Towarzystwo szerzenia kultury na 
wsi“ apeluje do Rządu naszego, do 
samorządów i współdzielni wiejskich o 
pomoc w swoich zamiarach, a jest u- 
zasadniona nadzieja, że te zbożne i go 
dziwe zamiary nowej organizacji spot
kają się z nałeżytem zrozumieniem.

S.

Pragnęła, by jej przebaczył, nietyle 
dla niej, ile raczej dla niego samego; 
czuła, że to jedno tylko może przy
wrócić mu spokój ducha. Daremnie 
prosiłaby go teraz o przebaczenie, a 
gdyby powziął podejrzenie, że czyni 
to raczej dla jego dobra niż ze wzglę
du na siebie samą, jego uparta próż
ność napewnoby jej prośbę odrzuciła 
(próżność Waltera dziś już — nie bu
dziła w niej gniewu, powiększała ra
czej jej litość). Całą nadzieję pokładała 
teraz w jakimś szczęśliwym wypadku, 
któryby go zaskoczył niespodzianie. 
Przypuszczała, że sam powitałby z za
dowoleniem wybuch wzruszenia, 
który zdołałby go uwolnić od tej 
zmory mściwej niechęci. Ale wiedziała 
zarazem, że w  swem godnem pożało
wania szaleństwie ze wszystkich sił 
będzie się bronił przed napływem ta
kiego wzruszenia. Życie jest tak krót
kie i pełne bólu. Jakież to smutne, że 
ludzie z własnej woli dodają doń ta
kie męki.

LX .
Jakkolwiek Matka Przełożona 

wszystkiego ze trzy czy cztery razy 
nieco dłużej rozmawiała z Kitty, wra
żenie, jakie na niej wywarła, było 
bardzo silne. Charakter jej był podob
ny owym okolicom, które zrazu w y
dają się nam wspaniałe, lecz niegościn
ne, z czasem jednak odkrywamy w 
nich małe uśmiechnięte wioski pośrod 
drzew owocowych, tulące się u pod
nóża majestatycznych gór i pełne 
wdzięku strumyki, szemrzące pogod
nie wśród bujnych łąk zieleni.

(C. d. n.)

.  Q .----------------------------------------

Praca nad kulturą wsi polskiej.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Stan

przemysłu metalowego 
w grudniu 1928.

„Przemyśl metalowy “ czasopismo 
tygodniowe polskiego Związku Przemy
słowców metalowych ogłasza w osta
tnim numerze sprawozdanie o stanie 
zatrudnienia i warunków pracy różnych 
działów przemysłu metalowego prze
twórczego w grudniu r. z.

Fabryki budujące lokomotywy mają 
stan zatrudnienia dobry, takiż stan jest 
przewidywany w roku następnym. Eks
port lokomotyw i ich części jest tru
dny, gdyż fabryki nasze nie mogą je
szcze konkurować na rynku światowym.

W fabrykach budowy wagonów to
warowych zatrudnienie jest małe, w dzia
le wagonów osobowych —  lepsze. Fa
bryki nie otrzymują wagonów do na
prawy, gdyż wykonywane są one w no
wo rozbudowanych warsztatach kole
jowych.

Stan zatrudnienia w fabrykach obra
biarek — średni. W fabrykach okręgu 
łódzkiego warunki płatności są złe, 
choć zamówienia częściowe napływają. 
Niektóre maszyny włókiennicze budo
wane w Łodzi eksportowane są do 
Rumunji.

W fabrykach maszyn rolniczych od 
października zatrudnienie obniżyło się 
znacznie, czego przyczyny należy szu
kać w tern, że rolnicy nie realizowali 
swoich zbiorów wobec niskich cen zbo
ża. Położenie finansowe tej gałęzi pro
dukcji jest złe, gdyż w wypłatach zni
knęła gotówka i fabryki otrzymują za 
maszyny rolnicze jedynie weksle i to 
z długiemi terminami płatności.

Fabryki maszyn elektrycznych za
trudnione dobrze, odczuwają jednak co
raz bardziej konkurencje niektórych 
maszyn pochodzenia zagranicznego.

W fabrykach budowy mostów i kon
strukcji żelaznych zatrudnienie jest je
szcze dobre lecz przewiduje się w sty
czniu redukcję pracy do czasu, dopóki 
nie napłyną nowe zamówienia na wio
snę. Brak ciągłości pracy w tych fa
brykach odbija się ujemnie na przy 
uczeniu robotników. W związku z in
formacjami, jakoby rząd miał urucho
mić własną wytwórnię konstrukcyj mo 
stowych horoskopy na rok 1929 są nie
szczególne.

W przedsiębiorstwach urządzeń zdro 
wotnych zatrudnienie jest dobre. F a 
brykanci skarżą się na zbyt krótkie 
terminy dostaw i zbyt wysokie kary 
nakładane w razie niewykonania robót 
w oznaczonym terminie.

Stan zatrudnienia w odlewniach war
szawskich jest zły, gdyż napływ zamó
wień znacznie się zmniejszył. Wypła
calność klijentów jest niezadowalająca.

W odlewniach wielkopolskich sezon 
kończy się. Eksport wyrobów odlewni
czych kształtuje się pomyślnie.

W odlewniach okręgu radomsko- 
kieleckiego po kilkumiesięcznej sprzy
jającej koniunkturze sezonu jesiennego 
następuje zmniejszenie zatrudnienia. 
Ceny za odlewy poprawiły się lecz 
płatność klijenteli pogorszyła się. Nie
które odlewnie tego okręgu nie będą 
wstanie produkować na skład, jak to 
było robione dawniej i będą zmuszone 
zamknąć swoje zakłady na kilka tygo
dni nadchodzącego martwego sezonu 
aż do początku wiosennego sezonu.

W fabrykach gwoździ i drutu w 
związku z martwym sezonem (grudzień- 
styczeńi stan zatrudnienia słaby.

W fabrykach śrub i nitów zatrud
nienie jest dostateczne. W przemyśle 
naczyń blaszanych, emaljowanych od 
dwóch lat istnieje przesilenie z powodu 
silnej konkurencji. Fabryki pracują na 
eksport, gdyż ceny zagraniczne są lep
sze od wewnętrznych. Fabryki platerów 
mają stan zatrudnienia dobry Wyroby 
ich są eksportowane. W dziale wyrobu 
blachy miedzianej i mosiężnej zatrud 
nienie osłabło. W dziale rur i prętów 
miedzianych stan 'zatrudnienia dobry. 
W zakładach międzynarodowego To
warzystwa Budowy Okrętów i Maszyn 
w Gdańsku stan zatrudnienia bez 
zmiany. Trudności płatnicze duże. Kli- 
jentela wymaga dużych kredytów, do 
stawcy zaś surowców i półfabrykatów 
żądają pokrycia zgóry.

Produkcja ropy. Przeciętna pro
dukcja dzienna w listopadzie ub. r. 
wynosiła w  Borysławiu 355 tonn, w 
Tustanowicach 530, w Mraźnicy 540 
tonn, czyli łącznie około 1.425 tonn w 
całem Zagłębiu borysławskiem. prze
ciętna produkcja dzienna w paździer
niku wynosiła 1.450 tonn, we wrze
śniu 1500 tonn. W listopadzie w ru
chu było około 400 kopalń, z których 
produkowało gaz i ropę około 190, 
wyłącznie olej skalny 130, wyłącznie 
gaz 47. W  listopadzie dowiercono w 
otworze świdrowym kopalni »Jofre 
V« w Mraźnicy w głębokości 1356 
metrów produkcję gazów ziemnych w 
ilości 12 — 15 metr. sześć, na minutę, 
a po pogłębieniu do 1382 m. ilość ga
zów wzrosła do 28 metr sześć., a w 
głębokości 1385 metrów do 40 metr. 
sześć, na minutę. Cena ropy wynosiła 
przeciętnie dolarów 195 za cysternę 
io-tonową marki borysławskiej.

Płace robotników naftowych utrzy
mały się w listopadzie na niezmienio
nym poziomie. Na kopalniach nafty 
„Ellin” w Iwoniczu i „Gerta” w Bory
sławiu strajk trwał przez cały listopad, 
wskutek niewypłacenia zarobków. Na

kopalniach spółki naftowej »Fawo- 
ryt«, oraz »Lipa« w m am a ch , w y 
buchł z początkiem listopada strajk, 
zlikwidowany dnia 28 listopada po 
przyznaniu robotnikom 20 / »  d o c !-  
wyżki.

Ford przeciw zbytniej oszczędności.
»Associated Presse« ogłasza wywiad z 
Fordem, w którym genjalny przemy
słowiec oświadcza się przeciw zbytniej 
oszczędności, zwłaszcza wśród młodzie 
ży. Zdaniem Forda, maksyma »pracuj 
i oszczędzaj«, jest zupełnie błędna. 
Miejsce jej, zdaniem Forda, zająć po
winna zasada, »pracuj i wydawaj«. 
Młodzież powinna pracować i zarobki 
swoje umieszczać, jako lokatę w rze
czach, które przydać się jej mogą do 
postępu w karjerze.

Przemysł hotelowy w Szwajcarji.
W charakterystyce roku ubiegłego pra
sa stwierdza, iż przemysł hotelowy w 
Szwajcarji w ogólnym przebiegu inte
resów, był dodatni. Napływ obcokra
jowców do Szwajcarji był tak wielki 
w r. 1928, iż porównać się daje tylko 
z rokiem 19 13 .

Stan zapasów i zasiewów pszenicy 
w Ameryce Północnej. Według pry
watnych obliczeń, powierzchnia tego
rocznych zasiewów pszenicy zimowej 
wynosi 44,714.000 akrów, czyli o 5.9 
procent mniej, niż w roku ubiegłym. 
U farmerów znajdować się ma jeszcze 
przeszło 240 milj. buszłi pszenicy do 
sprzedania. Stan tegorocznych zasie
wów wynosi, według obliczeń prywat
nych, przeciętnie 89.3%, według urzę
dowych 86% w stosunku do tego sa
mego czasu roku ubiegłego.

G  i e
G IE Ł D A  L W O W SK A .

L w ó w , dnia 4 styczn ia 1929.
5%  Państw . P o i. kon. 66.75. 4 % %  1- 2 - 

Bku  H ip ot. 46.50. G azy  wsch. 27.50. Te:,p 
22  D olarów ka 10 2 .75 , 10 3 .—

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 4 stycznia 1929.

N a giełdzie skrom ne o b ro ty  w  jęczm ie
niu przem iałow ym  oraz egzekutyw ne kupnn 
tatark i za k tórą  płacono p arytet stacja B ro dy 
zł. 20 za 10 0  kg.

Poza G iełdą bez obrotów .
C en y  niezm ienione.
T endencja u trzym ana, usposobienie spo

kojne.
Jęczm ień  przem iałow y od 27.50 do 28.5C
Inne kursa niezm ienione.
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D olary St. Zjerin. 
Franki franc. 
Belgja 
Holandja 
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
W iedeń 
W łochy

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arsza wn, 4 stycznia 1929 
8-88- 0  8 -90-50

34-87 34-96
124-05-00 124- '6-00 

358-15 359-05
238-25 238-85

43-26-75 43-37-50 
8-90 8-92

34 87  00 
20 41 

171 75 
238-65 

125-55 00

34 90-00 
26-48 

172-18 
2 3925  

125 86 00
46 7 -CO 46-82 

5 '7, pożyczka konw ersyjna 67 0 0  
pożyczka kolejow a konw ersyjna 60'00 
pożyczka kolejowa — *— 10‘2’50  — *— 
pożyczka dolarow a 85 "50 
dolarów ka 10300  103"75 11/1‘C0
8 7 „ listy zastawne Banku K raj
„  /„ listy zastawne Banku Rolnego 94 
8%  oblig. komun. Banku G osp. K raj.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A . 
W arszaw a, 4 stycznia 19z9

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i Św iatło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau

134-50 
120-00 
8 >50 

188 00 
90 00 

108-CO 
49-25 

10000 
45 -CO 
39 00

M odrzejów 
O strow iec B. 
Starachow ice 
Synd yk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkow ski 
Bank Małop. 
S iersza  d. 
Rudzki

8 -86-50 
34-87 

123-74-00 
357-25 
237-35 

43-16 
8-88 

34-78-00 
26 36 

171-32 
238  05 

125-24-00 
46-58

94-00
00
91 00

34-50 
96 29 
41-50 
10 00 

140 00 
16 00 
15-00 
27 00 
56 00 
44 00

Bank Zachód. 
Firlej

85'00  Spirytus 
55-00 W ysoka

27-25
223-00

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .
K raków , dnia 4 stycznia 1929 

Bank Przem . 105-00 Siersza d. 5 3 5 0
B. Polski 188 00  Parow ozy — '
Zieleniewski 139’00  C hodorów  2 3 2 0 0
Piasecki 13 "0 ) N iem ojewski 2’65
1 ohan 1500  Chybie 73’59

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, dnia

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
K openhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P rag a  
W arszaw a 
Zurych

168-88 
123-72 

4-26 
189 35 
34-41 
37-15 

708-25 
27-71 
20-99 

79-78-00 
136-59

R en ta m ajow a 0  815 
R enta lutowa 0  80 
Dunaj S . A d ria  85 45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kom pas
Landerbank
Unionbank
K olej póln.

2535 
109*: o 
59-00 
91-00 
0-16 

31-00

11-24-00

3 stycznia 1929 
Czerniowce 
A u str. kol. p. 
G oleszów  
Cem ent 
Brow ary 
Alpiny
B e rg  u. Hut,
Poldi Hiitten
P rSger Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
G alicja
N afta
Schodnica
Rakszaw a
Bank Matop.

60  00 
4 8 2 5  

2 8 2 0 0  
116-0 0 ' 
157-50 
42-60 

841-75 
182-75 
471-00 
113-10 
290-25 

1200 
0 04 

115 00  
133-00 

6-40 
18-00 
6 7 0 0  
33-00 
10-00

0-31

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, dnia 4  stycznia 1929 

Paryż 2 0 '3 0 0 0  Berlin 12361
Londyn 25" 1900  W iedeń 73 ’ 10
N ow y Jo rk  5 ' 19-30 P rag a  15-38
W łochy 27 19 0 0  W arszaw a 5 8 1 7

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
Londyn, dnia 4 stycznia 1929 

N. Jo rk  4 8 5 1 2  Niem cy 20‘396
H olandja 12-07"87 Szw ajcarja  2 5 1 9
Fran cja 124'(:9 P raga  163'68
B e lg ja  34-883 W iedeń 34 46
Włochy 9 2 6 6  W arszaw a 4 3 3 0

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, dnia 4 stycznia 1929 

Londyn 12410  H olandja 10'2 7 0 ‘ *
N. Jo rk  25-58-00 P rag a  75'90
W łochy 133-90 Niem cy 609 00
Szw ajcarja  492’50  W iedeń 360 00

C LA U D E  A N E T .

Ne w-York, 

stolica świata.
> - (D okończenie.)

Tragiczną śmiercią zmarła przed 
-ilku tygodniami jedna z najbardziej 
nanych osobistości Broadway nie- 
aki Rothstein — zabity w wielkim 
lotelu. Zabójstwo to rzuciło nagle snop 
wiatła na życie »białej alei«. Rothstein 
robił majątek na kartach i wyścigach; 
smi prostemi srokami zdobył 50 milj. 
zarazem tylu wrogów, że wychodził 
a ulicę tylko w otoczeniu straży. 
W sierpniu przegrał w ciągu jednego 
ńeczora, w towarzystwie kilku zna- 
ych graczy, około pół miljona dola- 
ów. Ale nie zapłacił, uważając, że 
artnerzy jego — oszukiwali. W rze- 
zywistości wątpliweni było, by kto- 
olwiek mógł oszukać Rothsteina. 
oto, przed kilku tygodniami, został 

n podstępnie wprowadzony do pcw- 
ego hotelu i tym razem zapłaci 
vojem życiem.

Przed śmiercią, w szpitalu, odmo- 
ił, w myśl niepisanego prawa dżungli,

wyjawienia nazwiska swego zabójcy. 
W myśl tegoż samego prawa, policja 
wykazała bardzo mało starań w poszu
kiwaniu mordercy. Widzimy, że w ty
siącu podobnie głośnych historji, po
licja wykazuje pewną powolność w 
działaniu i nikt się temu nie dziwi. To 
wszystko —• to Broadway i ze wszyst
kich dramatycznych awantur, które 
tam się rozgrywają, tylko bardzo nie
wiele dociera do uszu publiczności.

. . .  *  **
Ale Broadway jest tylko małą czę

ścią Nowego Jorku.
Now y Jork, miasto-olbrzym, sto

lica świata —- Kosmopolis, składa się 
7. dziesięciu połączonych miast.

Istnieje tu murzyńskie miasto — 
Harlem — pełne zaduchów, szumu, 
zmysłowości, rytmu i urywanych 
dźwięków jazzu. W  odległości piętna
stu kilometrów, mieści się żółte mia
sto *Chinetown«. Chorągiewki i świa
tła; żółte dzieci o oczach, podobnych 
do agatów, gonią się po ulicach. Są 
tam także rosyjskie, polskie, czeskie, 
syryjskie i inne dzielnice. Są zakątki, 
gdzie występek wystawiony jest na 
pokaz w całej swej nagości, jak w Port- 
Saidzie i to właśnie w pobliżu kościoła. 
N ow y Jork jest największem miastem

żydowskiem, jakie kiedykolwiek istnia
ło. Tu spotyka się Żydów ze wszyst
kich państw i wszelkich stanów, po
czynając od najbiedniejszych do bo
gaczy, którzy obliczają swój majątek 
na setki miljonów.

A kto chciałby śledzić w jaki spo
sób Żyd dorabia się fortuny, nie ma 
potrzeby szukać go na równinach Pol
ski, obserwować jak powoli przebywa 
Niemcy, ażeby wreszcie, mając sześć
dziesiąt lat, zatriumfować w Paryżu. 
Niech go lepiej szuka w biednych za
ułkach Nowego Jorku, dokąd zaledwie 
przybywszy, może jeszcze W pejsach, 
sprzedaje sznurowadła na bocznej uli
cy, a w dziesięć lat później, dzięki ja
kimś karkołomnym sposobom, stoi na 
czele wielkiego koncernu i obraca mi
lionami dolarów.

Oto obrazy, które Now y Jork  u- 
kazuje nam na każdym kroku.

To jest iego moralność, wprowa
dzona w czyn.

Pomimo swego obcego elementu, a 
może dzięki właśnie temu elementowi, 
Nowy Jork ze swemi sześciu miljona- 
mi mieszkańców, symbolizuje w mo
ich oczach Amerykę. Nie Amerykę 
ograniczoną, zamkniętą, nietolerancyj- 
ną i sekciarską, stawiającą przed sąd

tych, którzy głoszą teorję ewolucji, 
ale Amerykę, będącą od dwóch wie
ków nową ojczyzną stu różnych na
rodów, które tu przyniosły ze sobą 
swój temperament, swoją tradycję i 
swoje uprzedzenia, Amerykę, która nie 
byłaby niczem, gdyby nie była kos
mopolityczna.

Gdy mi tutaj mówią, że Nowy Jork  
nie reprezentuje Ameryki, ja właśnie 
widzę rzeczywistą Amerykę w tej wiel
kiej wieży Babel, jaką jest Now y Jork, 
w tern mieście, gdzie pomieszane są 
najróżniejsze nacje, gdzie najbardziej 
zbrodniczy występek styka się z cno
tą, gdzie domy towarowe górują nad 
kościołami.

Problemy dnia dzisiejszego przed
stawiają się inaczej, niż te, które istnia
ły wczoraj; rytm życia staje się szyb
szy, wszędzie istnieje bogactwo, nawet 
farmerzy posiadają dla wypoczynku 
swoje wille na brzegu kalifornijskiem. 
Sądzę, że N ow y Jork dnia dzisiejszego 
międzynarodowy Now y Jork intere
sów, zbytku i przyjemności, daje w y
raźne pojęcie o tern, czem będą Stany 
Zjednoczone jutro.

i
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D u c ł i  i  s p o r t .
Wielka niemiecka ankieta o sporcie. — Wszyscy za sportem. — Co mówi 
sławny Gerhard Hauptmann? — Sport a dwie płci. — Przeciw ubóstwianiu 
sportu.— Opinja znakomitego muzyka. — Nadburm istrz Berlina o sporcie 
jako ruchu ludowym. — Przeciwko »rekordowości«. — Głos Henryka 
Manna. — Minister Grzesinsky za »czy stym « olimpizmem. — Opinja kobiety. 
— Sport łącznikiem narodów. — Ucze ni niemieccy o sporcie. — Sport, jako 
'>lekarz cudowny«. — »Sport-zabawa« i »sport - powaga«. — Sport wielki 
wychowawca. — Duch a sport. — Nie gloryfikować »rekordzistów «! — Duch

ma wyjść na podbój sportu!
Niemiecka »Vossische Zeitung« roz

pisała ankietę na temat pożyteczności 
sportu, jego roli w życiu człowieka, 
oraz stosunku ducha, intellektu ludz
kiego do sportu.

Czy prawdą jest, co się czasem sły
szy, że sport odrywa od pracy intei- 
iektuainej, ściąga z wyżyn duchowych, 
a tylko jednostronnie zwraca swoich 
adeptów w  dziedzinę wysiłków fizycz
nych, cielesnych?

Pismo niemieckie zwróciło się z po- 
■dobnemi pytaniami do wielu czoło
wych osobistości w współczesnej kul
turze niemieckiej i otrzymało szereg 
ogromnie ciekawych odpowiedzi.

Z  13 głosów, zamieszczonych w nu
merze świątecznym tego pisma, tylko 
jeden jest »obojętny«. Oto dr. Hjal- 
mar Schacht, prezydent Banku Rzeszy 
odpowiada krótko: »Nie uprawiam
żadnego sportu, nic o tern nie mogę 
mówić«. Wszyscy inni są zwolennika
mi sportu, chociaż na różne sposoby. 
\v każdym razie, pada tu na szalę 
garść opinij bardzo znamiennych, u- 
wag nieraz bardzo głębokich, a opar
tych zwykle o własne przeżycia.

Gerhard Hauptmann, jako syn gór, 
jest zwolennikiem sportu. Sam upra
wia od dzieciństwa turystykę, narty 
1 inne sporty górskie; gra także w gol
fa. Uznaje sport tylko jako przyjem
ność, bez interesów ubocznych. Potę
pia zawodowość w sporcie, bo to już 
przestaje być przyjemnością. "Z w y
cięzca olimpijski w Grecji nie otrzy
m ywał wszakże niczego, prócz gałązki 
oliwnej«. Zawodowi nauczyciele spor
tów są dzisiaj koniecznością, ale tylko 
»czysty sport«, niepomieszany z za- 

.wodowością, podnosi i uszlachetnia 
człowieka. Hauptmann podkreśla cie
kawy fakt, jak to sport wpływa dodat
nio na lud wiejski, na ludzi codzien
nej, żmudnej pracy, czyniąc ze "Zgię
tych parobków* — ludzi świadomych, 
pięknych, pogodnych, »ludzi-panów«, 
choćby tylko »od niedzieli«. Sport jest 
zabawą, a człowiek się bawi, gdy jest 
szczęśliwy i naodwrót, gdy się bawi,— 
to daje mu to szczęście. Dlatego lu
dziom starszym sport przywraca mło
dość i daje im poczucie pełni życia.

Peter Panter woła: »Niech będzie 
pochwalony sport!« Daje on ludziom 
wiele dobrego, zwłaszcza ludziom mia
sta, ludziom z biura. Przemienić może 
ciało ludzkie w cud natury. Za dodat
nią stronę sportu, za jego zdobycz, 
uważa autor — wychowanie fizyczne 
kobiety i zmianę stosunku mężczyzny 
do kobiety w kierunku zdrowym. Da
wniej "panowie* zaglądali łakomie 
przez lornetki na kąpiące się na pla
żach damy; dzisiaj wspólne używanie 
sportów, jest niewątpliwie czemś 
zdrowszem. Przeciwny jest natomiast

Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E LE .

L . 6/28/7. U ch w ałą  z dnia 1 6 październ i
ka 1928 M ar ja  i A dam  K id o w ie  z M ysco w y 
pozbaw ien i zostali całkow icie w łasnow olności 
z  pow odu ch orob y um ysłow ej. K u rato rem  u- 
stanow iono M aksym a R cp a k a  z M yscow y.

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
D u kla , dnia 23 listopada 1928. 7 1

L IC Y T A C JE .
E . II. 226/28/17 . E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

-wezwanie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a 
w n io sek  stron y egzekw ującej M iejskiej K asy 
O szczędności we L w ow ie odbędzie się dnia 14 
lutego 1929 o godz. u  przedpol. w  biurze 
N r . II. na zasadzie już zatw ierdzonych  w a
ru n k ó w  licytacja  następujących realności: K s. 
g run tow a gm iny m. Lw o w a w h l. 12 3 . I I I .:  
p o ło w a  realności, stanow iącej dom  m ieszkal
ny , dom ek czyn szow y p a rtero w y  i o ficyna 

■m urowana (dom stary). W artość szacunkow a

autor gapieniu się tysiącznych rzesz 
ludzkich na popisy sportowe, bez u- 
działu osobistego; widzi w tem ogłu
pienie. Przeciwny jest też jakiemuś ni- 
byto amerykańskiemu ubóstwianiu 
sportu, robieniu ze sportu światopo
glądu i najwyższego elementu współ
czesnej kultury. Nie można się dać o- 
panować sportowi! - -  kończy autor 
swoje uwagi.

Znany muzyk i dyrektor opery, 
O tto Klemperer, jest także amatorem 
sportu. Uprawia pływanie, turystykę, 
marzy o jeździe konnej i szoferowa- 
niu. Uwag ogólnych nie wypowiada.

Za to nadburmistrz stolicy Niemiec, 
Berlina, dr. Gustaw Boss, który upra
wia sam kilka sportów, uważa sport za 
»źródło siły« i pragnie, aby stał się 
ruchem ludowym, ogarniającym coraz 
szersze masy. Zwłaszcza dla urzędni
ków i pracowników biurowych wszel
kiego rodzaju może on być czemś 
zbawczem. Sport nie hamuje rozwoju 
ducha, ale go popiera, o ile nie jest — 
naturalnie — fałszywą zawodowością 
i »rekordowością«.

Znakomity pisarz H enryk Mann, 
rzuca kilka czarownych obrazków 
z własnych przeżyć sportowych, głów
nie z wycieczek górskich i wrażeń 
wioślarskich, bo wioślarstwo uwielbia
ją Niemcy wogóle. Nie odczuwa on 
jednak tego jako »sportu«, nie chce 
mówić o żadnym »duchu sportowym*, 
cały ruch sportowy dzisiejszy jest mu 
obcy. Mann podkreśla tylko znaczenie 
obcowania z naturą, znaczenie wysiłku 
mięśni, serca, płuc i nóg — dla czło
wieka w danej chwili, zależnie od in
dywidualnego odczuwania. Że mózgo
wi ludzkiemu i duszy ludzkiej może to 
dać wiele — rzecz niewątpliwa! Mann 
ustosunkowuje się do »przeżyć sporto
wych*, jak poeta.

Dość szeroko rozpisał się o sporcie 
pruski minister spraw wewnętrznych, 
Grzesinsk}'. Wychodząc od rzymskie
go "Mens sana in corpore sano«, głosi 
i on pożyteczność sportu, zwłaszcza 
dla ludzi miasta, dla pracowników u- 
mysłowych. "Sport nie może być je
dnak nigdy —■ celem sam w sobie*. 
Jeśli ma się on stać wielkim ruchem 
ludowym, to musi mieć naprawdę cha
rakter »grecko-olimpijski«, swobodny, 
charakter zabawy, wytchnienia, rozko
szy. Postawienie za cel "najwyższych 
'wyczynów« 1 »rekordów* — to śmierć 
dla sportu, jako ruchu ludowego, na
rodowego, jako czynnika społecznego. 
Polowanie na rekordy, niemądra, prze
sadna cześć dla "mistrzów świata« i dla 
"Olimpijczyków* dzisiejszych — to 
objawy ujemne. Autor nie życzy by
najmniej Niemcom »rekordów świa
ta*, bo to zabawki, rzeczy z dnia na 
dzień, mijające w jednej chwili. Przez

rekordy nie tworzy się wartości istot
nych. Hasłem sportu nie może być tyl
ko "kultura ciała«, ale naprawdę: "kul
tura ciała i ducha narówni«.

Z pośród kobiet przemówiła poseł- 
ka Katarzyna von K ardorff - Oheimb. 
Podnosi społeczne znaczenie sportu, 
jako czynnika demokratycznego, 
wznoszącego się ponad warstwy i kas
ty, kładącego wagę tylko na wartości 
osobiste. Sport mądry, kształcący i 
przetwarzający ciało judzkie, jest też 
czynnikiem zdrowia narodowego, 
mnożącym radość życia. Ponadto, u- 
wydatnia autorka dobry wpływ spor
tu na stosunek wzajemny obu płci 
do siebie. Dzięki niemu, znikła 
fałszywa przegroda, która oddzielała 
niegdyś mężczyznę od kobiety, a była 
oparta na zdradliwym konwenansie!!?). 
Wreszcie dzięki sportowi, podały sobie 
także rękę różne społeczeństwa i na
rody.

Posłuchajmy z kolei głosów uczo
nych, profesorów Uniwersytetów. Zna 
komity lekarz, prof. Oppenheimer z 
Frankfurtu nad Menem, chlubi się tem, 
że był jednym z pierwszych propaga
torów sportu w Niemczech, jako czyn
nika leczniczego. Jeszcze w latach 
90-tych X IX . wieku nazywał sport w 
swoich artykułach "Cudownym leka
rzem*. Sam zawdzięcza sportowi (tu
rystyce, wioślarstwu), bardzo wiele. 
A.kcentuje dodatnią rolę sportu w o- 
kresie pokwitania młodzieńczego. Za
leca nietylko turystykę i wiosło, ale 
i szermierkę. »Jeśli ja dzisiaj, zbliżając 
się do siedemdziesiątki -— pisze o sobie 

czuję się wciął
kim.

•względnie krzep-
to zawdzięczam to, wedle mego 

przekonania, głównie cudownemu le
karzowi, sportowi«. Lecz i ten uczony 
zwalcza ostro profesjonalizm sporto
wy, zawóSowośc i rekordy i zauważa, 
że obecnie w Niemczech »sportu jest 
zadużo«. Potępia też przecenianie 
"ćzynów* sportowych, wynoszenie ich 
nawet ponad czyny i zasługi na polu 
'nauki, literatury i sztuki; jest to ob
jaw, nielicujący z godnością Niemiec, 
jako »kraju myślicieli i poetów«, bo 
duch nie może nigdy cierpieć pod su
premacją ciała, materji.

Prof. dr. Tillich z Drezna kocha 
sport z całej duszy, ale chce, aby sport 
był tem, czem ma być z natury swojej, 
t. j. zabawą, przyjemnością. Sport- 
zabawa nie może przeradzać się w 
»sport-powagę«, w jakiś zawód, w ja
kąś umiejętność, obarczoną kodeksa
mi i kazuistyką. Naturalnie, że muszą 
tu być zachowane pewne reguły, bo 
bez tych reguł mielibyśmy "dziki 
sport«; ale razi go już to, jeśli się 
z zabawy robi organizacje, kluby, 
związki, wielką politykę, zawodowość. 
»Ja chcę się bawić, kiedy uprawiam 
sport, nie chcę być skrępowany ni- 
czem, prócz mej woli własnej i reguły 
gry«. Sport musi zostać zabawą, nie 
może grać dalej roli dwulicowej; niech 
»powaga« zostanie dla ducha, a dla 
sportu — zabawa.

Georg Hauptm ann jest entuzjastą 
sportu. Marzył zawsze o tem, aby swój 
sposób życia nasycić nawskróś spor
tem. Z rozkoszą patrzy na wszelkie 
przejawy życia sportowego, wychowa-

w raz  z przynależ. 60270 zł., najniższa o ferta 
3 0 13 5  zł. D o realności w h l. 12 3 / I I I . . ks. gr. 
gm . L w o w a należą następujące p rzyn ależn o
ści: okna, drzw i, okiennice, k ra ty , m uszla 
w odociągow a, klucze, osztachetow anie i b ra 
m a w jazdow a, oszacowane na 1690 zł. Pon i
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd p o w iatow y S. I ., O ddział II.
L w ó w , dnia 17  grudnia 1928. 17 -3

E . 484/28. L icytac ja . D nia 26 stycznia 
1929 sprzedane zostanie w  podpisanym  Sądzie 
gospodarstw o rolne w  Stanisław iu górn ym  i 
W ysokiej po w iat W adow ice położone składa
jące się z 8 m orgów  i 895 sążni k w ad r, ziem i 
ornej jakoteż zabudow ań gospodarczych o 
w artości szacunkow ej 26 158  zł. Bliższe szcze
gó ły  w w arunkach  licy ta cy jn y ch  E. 484/28 
w  podpisanym  Sądzie. 76

Sąd grodzki, O ddział II.
K ałw arja , dnia 19  grudnia 1928.

E . 5 17/28 . E d y k t licytacy jn }'. D nia 6 lu 
tego 1929  o godzin ie 9 rano odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 7 licytacja  re
alności obj. w hl. 3070 gm iny O żyd ów . R e a l

ność ta oszacowaną została na 339 zł. 60 gr. 
N ajn iższa cena w ynosi 226 zł. 40 gr. Poniżei 
tej ceny sprzedaż nie przy jd zie  do skutku. 
W arun ki do przejrzen ia w  tut. Sądzie b iuro 
N r . 7. 77

Sąd grod zki.
O lesko, dnia 26 listopada 1928.

E . 1897/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
lutego 1929  o godzinie 9 rano odbędzie się w 
tu tejszym  Sądzie licy ta cy jn a  sprzedaż p o ło w y 
realności lw h. 24 gm in y Jazo w sk o  z przyna- 
leżytościam i, oszacowanej na 5096 zł. N a jn iż 
sza o ferta  3397 zł. 53

Sąd pow iatow y.
S tary  Sącz, 29 listopada 1928.

E . 1005/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
m arca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się w 
tu tejszym  Sądzie licyta cy jn a  sprzedaż całej re
alności lw h. 333 gm. R y tro , oszacow anej na 
2305 zł. N ajn iższa o ferta  1 536 zł. z przynale- 
żytościam i. 54

Sąd po w iatow y.
S ta ry  Sącz, 18  grudnia 1928.

nia fizycznego. Sport nadaje inne tem
po ospałemu życiu ludzkiemu, inną 
rytmikę; jest wielkim wychowawcą 
przyszłej, szczęśliwszej ludzkości. O n 
będzie kiedyś pogromcą alkoholizmu 
i przestępczości! obrońcą moralności 
życia rodzinnego, łącznikiem zwaśnio
nych narodów. Źle jest jednak, jeżeli 
sport przeciwstawia się kulturze ducha, 
a widzi się to dzisiaj w Niemczech i 
gdzieindziej. Tak być nie musi i nie 
powinno. Przecież sport ma także wiel
kie zadania wychowawcze w dziedzi
nie ducha, a nikt go bardziej nie po
trzebuje od intelektualisty. Trzeba pa
miętać, że ta sama Grecja stworzyła 
spoit i najwyższą kulturę duchową.

Prof. dr. Theodor Brugsch z U ni
wersytetu w Halle, uważa myśl spor
tową za owoc ducha dzisiejszych no
wych czasów. Dawniej sport był tylko 
przygodnem, ośobistem przeżyciem. 
Autor wychwala przedewszystkiem 
wioślarstwo, które daje człowiekowi 
wiele, i pod względem fizycznym, i 
pod względem duchowym. Profesor 
Brugsch jest zwolennikiem sportów; 

■*>sport — pisze on — nie jest celem fi
nalnym życia, ale jedną z form, czy
niących z człowieka organizm czyn
ny, co wzmaga i krzepi naszą osobo
wość*.

Wreszcie opinja Franka Thiessa: 
Dzisiejszy rozwój sportu jest naturalną 
reakcją na całe stulecie cherlactwa. Ale 
kwestia w tem, czem stanie się ten dzi
siejszy sport w  najbliższym czasie? Czy 
zamieni się w wielki ruch społeczno- 
kulturalny, czy tylko w nowe »panem 
et circenses«? Otóż- — zdaniem autora 
— rozstrzygnięcie tej sprawy leży wła
śnie w rękach duchów wyższych, jed
nostek uduchowionych, które powin
ny zyskać wpływ na akcję sportową. 
»Sport, rozumiany i prowadzony roz
tropnie, nie odwodzi nikogo od spraw 
wyższych, duchowych; twierdzenie ta
kie byłoby głupstwem«. Sport. t. j. 
wszelka rozumna, przewidziana czyn
ność gimnastyczna, jest jakby grama
tyką 1 składnią, kształcącą ciało ludz
kie, a takie wyrabianie krzepkości cia
ła może działać cuda: daje ludziom
słabym silną wolę, usprawnia ich do 
wielkich zadań duchowych. Trening 
sportowy — obok swych wartości hi- 
gjenicznych — ma jeszcze znaczenia 
dyscypliny, która podnosi, wzmacnia 
i oczyszcza świadomość ludzką.

Oto wiązanka głosów ludzi poważ
nych i nieuprzedzonych. Wszyscy o- 
świadczają się za sportem, ale też 
wszyscy potępiają jego nadmierną wy
bujałość dz:siejszą, jego zawodowość 
i rekordowość; wszyscy głoszą nawrót 
do pierwotnego, czystego olimpizmu, 
czy do sportu-zabawy. Większość opi- 
njodawców akcentuje również dodatni 
wpływ racjonalnego sportu na ducho
wą stronę człowieka, na jego osobo
wość.

Ankieta »Vossische Zeitung« — to 
nowy przyczynek do wielkiej dyskusji, 
która się wszczęła obecnie w prasie 
europejskiej nad rewizją zagadnienia 
»sportu« i jego dzisiejszych, bijących 
w oczy właściwości. (—i—).

Redaktor naczelny i odpowiedzialni’ 
Dr. M A R C ELI SZA RO TA .

E . 10 3 /2 7 /13 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 6  
styczn ia 1929 o godzinie 10 .30  przed po łu 
dniem  w tute jszym  Sądzie b iuro N r . 7 sprze
daną zostanie realność w iejska w h l. 530, /8 7 1 , 
2 17 6  b gm iny Syn o w ó d zko  w yżnę. N ajn iższa 
o ferta  930 zł. 86 gr. 73

Sąd grodzki, O ddział III.
Skole, dnia 3 styczn ia 1929.

E . 404/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 lu 
tego 1929  o godzinie 8 rano odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 7 licytacja  poło
w y  realności w h l. 17 7  gm iny B ia ły  ka
m ień i pół w h l. 1085 gm iny Czerom osznia. 
R ealności te oszacowane zostały na 1 2 17  zł. 
87 gr. N ajn iższa cena w ynosi 8 1 1  zł. 80 gr. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. W arun ki do przejrzen ia w tut. Sądzie 
biuro 7. 78

Sąd grodzki.
O lesko, dnia 19  grudnia 1928.

E. 80/28. E d y k t licytacy jny , 
styczn ia 1929 o godz. 9 przedpoł. _w biurze 
N r . 2 tut. Sądu odbędzie się licytacja realno
ści D m ytra  K raw czuka, składającej się z parc. 
bud. lkat. 38 i pgr. lkat. 8 1/ 1 ,  8 1/2 , 10 3 / 1 ,
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z i a l i ,  125/2  gm iny kat. Podm ojscc. W artość  
szacunkow a 12 4 10  zł. 32 gr. N ajn iższa o ferta  
*273 .54  zł. 72

Sąd grodzki, O ddział I.
N iżankow ice, dnia 3 styczn ia  1929.

R O ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
C w . II a. 305 1/28 . E d y k t. W  spraw ie stro 

my pow odow ej K asy  O szczędności m iasta 
R zeszow a przeciw  M enasche A brah am  i Syda 
A braham , oboje niew iadom i z m iejsca pobytu  
pto. 1800 zi. zpn. ustanawia się kuratorem  
dla n iew iadom ych z m iejsca p o b ytu  p ozw a
nych  M enasche A bh aham a i S y d y  A brah am  
ad w okata D ra R ein era  w  R zeszow ie. 65 

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 20 grudnia 1928.

UPADŁOŚCI.
S. 2 1/2 8 /1. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 

ko n ku rsu  do m ajątku  Izaka Pistynera, właśc. 
dóbr i p rzem ysłow ca w e L w ow ie, S łow ackie
go 3. K om isarz u god ow y D r. Z ygm un t H ahn , 
sędzia Sądu okręgow ego cyw iln ego  L w ó w . Z a 
rządca m asy D r. Eugeniusz Fu tym a, adw okat, 
L w ó w , M ałeckiego 7. Pierwsze zgrom adzenie 
w ierzycieli w  p o w yż w ym ien ionym  Sądzie, 
b iuro N r . 18 , dnia 24 styczn ia  1929 o godz. 
12  w  południe. C zasokres do zgłoszenia w ie
rzyteln ości do 1 m arca 1929. A ud jencja  ro z
poznaw cza w  tym że Sądzie dnia 1 1  m arca 
1929 o godz. 12  w  południe. _ 57

Sąd okrep-owy cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , dnia 2 1  grudnia 1928.

Sa 106/28/6. E d yk t. U ch w ałą  Sądu okr. 
w  Sam borze z dnia 15  grudnia 1928 1. cz. 
Sa 106/28/4 zostało otw arte  postępow anie u- 
godow e do m ajątku  Sali Strasfeld , kupcow ej 
w Felsztynie. K om isarzem  u god ow ym  ustano
w io n y został Jó z e f B lum icz, naczelnik  Sądu 
pow iatow ego  w  Starvm  Sam borze zaś zarząd
cą u godow ym  Izak  Friedw ald , kupiec w  C h y - 
row ie . 'W ierzyciele m ają zgłosić swe w ierzyte l
ności u kom isarza ugodow ego najpóźniej dnia 
15  styczn ia 1929. A u d jencja ugodow a odbę
dzie się dnia 3 1  styczn ia 1929 o godzinie 10  
przednołudniem  w  Sądzie p o w iatow ym  w  Sta
rym  Sam borze, b iuro  N r . 1 , I. piętro. 74 

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 15  grudnia 192S .

Sa 21/28/28. P o sterow an ie  ugodow e do 
m ajątku  dłużnika A braham a C haim a R o sn e 
ra, kupca w  Sanoku zastanow iono po m yśli 
$ 56 ust. 3 ord. ugod. 67

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Sanok, 27  października 1928.

Sa 17/2 8 /2 1. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  diużnika C haim a A ro n a  Schonbacha, 
kupca w  Sanoku zakończyło  się ugodą z w ie
rzycie lam i. 66

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Sanok, dnia 18 w rześnia 1928.

Sa 17/27/27 . Sąd o k ręg o w y w  Jaśle  jako  
u k ład o w y zatw ierdza ugodę, zaw artą w  dniu 
14* m arca 1928 w  postępow aniu układow em , 
o tw artem  do m ajątku  Salom ona K alba, k ra w 
ca w  Jaśle  ts. uchw ałą z 3 1  grudnia 19 2 7  
Sa 17/27/2 . _ 64

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Jasło , dnia 2 m aja 1928.

S. 13/28/72. K ryd ata rju sz  firm a „P lu to "  
fa b ry k a  w anna i gipsu w  G lin n ej oraz jed y
n y w łaściciel Ja k ó b  Balsam baum  w  G lin nej 
lub we L w ow ie. K o n k u rs do m ajątku  k ryd a - 
tarjusza, o tw a rty  uchw ałą S. 13/28  zostaje z 
braku p o k ryc ia  kosztów  postępow ania w  m yśl 
5 166 ustęp 2 ord. ko n k . zn iesiony. 58

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 27 grudnia 1928.

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . 3 10 /28 . E d y k t. Stanisław  Skiersk i, syn 

B łażeja i Fran ciszk i, u rod zon y 17  m arca ^ 7 9  
w  B u rk an ow ie  i tam że zam ieszkały, jako żo ł
nierz w o jn y  św iatow ej zaginął w  ro k u  9 14  
i od tego czasu nie ma o nim  wiadom ości W dra 
ża się postępow . celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw anie, aby na jpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądow i w B ’ zeżanach w iadom ości 
o zagin ionym , a jego  w z yw a  się aby dał znać 
o sobie. 1 1 6 1 4

Sąd o k ręgo w y
Brzeżany, 9 październ ika 1928.

T . 3 1 1/ 2 8 . E d yk t. T eo d o r K osteck i, syn  
Tom asza i M arji, u ro d zon y 16  kw ietn ia 1876  
w  Szum lanach, jako  żołn ierz austr. zaginął w 
r. 19 14  i od tego czasu nie ma o nim  w iad o
m ości. W draża się postępow anie celem  uzna
nia go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, 
aby najpóźniej do 6 m iesięcy od ogłoszenia 
ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i w  B rze- 
żanach w iadom ości o zagin ionym  a jego w z y 
w a się, b y dał znać o sobie. 1 1 6 1 5

Są 1 ok ręgo w y
Brzeżany, 2 październ ika 1928.
T . 3 12 /2 8 . E d y k t. Iw an  K aszluk , syn  K y -  

ryła  i A n n y , ur. 8 w rześnia 1874  w  Szum lanach 
jako żołn ierz austr. zaginął w  19 14  i od tego 
czasu nie m a o nim  wiadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się wezw anie, aby najpóźnici do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądow i w  Brzeżanach wiadom ości 
o zagin ionym , a jego w zyw a się aby dal znać 
o sobie. 1 1 6 1 6

Sąd okręgo w y
Brzeżany, 1 październ ika 1928.

T . 3 18 /28 . E d y k t. P etro  H ew a, syn Igna
cego i M arji, u rod zon y 1 1  lipca 1883 w  Sta
rem  mieście ad Podhajce, tam  p rzyn ależn y 
i zam ieszkały, zaginął w  czasie w o jn y  
św iatow ej w  ro k u  19 16  i od tego 
czasu nie m a o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy cd  . głoszenia ed yktu  u  gazecie 
udzielono Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości 
o zagin ionym , a jego w zyw a się aby dał znać 
o sobie. 1 1 6 1 7

Sąd ok ręgo w y
Brzeżany, 30 w rześnia 1928.

T . 323/28. E d y k t. D m y tro  b aran  syn M i
chała i Paraskew ji, ur. 9 listopada 1886  r. w  
B ło tn i i tam że zam ieszkały, jak o  żołn ierz w o j 
ny św iatow ej zaginął na fron cie  w łoskim  
w  r. 1 9 1 8  i od tego czasu niem a o nim  w iad o
m ości. W draża się postępow anie celem  uzna
nia go za zm arłego. O głasza się w ezwanie,
aby najpóźniej do 6 m iesięcy od ogłoszenia
edyktu  w  gazecie udzielono Sądow i w  B rźe- 
żanach w iadom ości o zagin ionym , a jego 
w z yw a  się, aby dai znać o sobie. 1 1 6 1 8

Sąd o kręgow y
Brzeżany, 8 październ ika 1928.

T . 331/28 . E d yk t. T eo d o r B ezk oro w ajn y , 
syn Sem eona i A h afji, u rod zon y 3 czerw ca 
1882 w  P o toku  i tam że zam ieszkały,
zm arł w  K rem s w  r. 19 19  i od tego
czasu nie m a o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezw an T , aby najpóźniej do 6 
m iesiecy od ogłoszenia ed yktu  w  gazecie 
udzielono Sądow i w  Brzeżanach wiadom ości 
o zagin ionym  a jego w zyw a się aby dał znać 
o sobie. 1 1 6 1 9

Sąd ok ręgo w y
B rzeżany, 29 w rześnia 1928.

T . 335/28. E d y k t. M ichał Szkira, syn 
K lem ensa i M arji, u rod zon y c października 
1893 roku  w  Serednem  i tam że zam ieszkały 
zaginął w  czasie w o jm r świat, w  1 9 17  i od tego 
czasu nie m a o nim  w iadom ości. W draża się 
postępow anie celem uznania go za zm arłego. 
O głasza się w ezwanie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielor.-.. Sądow i w  Brzeżanach Yziadomości 
o zagip ionym  a jego w zyw a się, aby dał znać
0 sobie. 1 16 2 0

Sąd o kręgow y
B rzeżany, 29 w rześnia 1928.

T . 298/28. Stefan Fcdiuk, u rod zon y 1 883 
H ujcze, jako  żołn ierz zaginął 19 14 . Celem  
uznania za zm arłego w zyw a się aby do pó ł ro 
ku zgłosił się lub udzielono w iadom ości o 
nim. 1 16 2 6

Sąd ok ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
Lw ó w , r i  lipca 1928.

T . 282/28/3. D y m itr  M aksym iw  syn 
D m y tra  u rodzon y 1 m arca 1899 żołn ierz 
u kraiń ski zaginął 19 19 . W iadom ości o nim  u- 
dzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w yd a ostateczne orzecze
nie. 116 4 0

Sąd okręgow y. O ddział IV .
S try j, dnia 5 listopada 1928.

T . 2orŚ28. A n d rze j A u gu styn  syn  P io 
tra, u rod zon y w  O rzechow cach  1876  żołn ierz 
w  1 9 1 6  um rzeć miał. W zyw a się b y do pół 
roku  od ogłoszenia udzielono wiadom ości o 
zag in ionym  Sadow i lub k u rato ro w i drow i 
G o id farb o w i ad w okatow i w  Przem yślu . 1 1 6 5 7  

Sąd okręgow y.
Przem yśl. 4 grudnia 1928.

T . 260/27/3. D m y tro  K raw iec  u ro 
dzony 13  październ ika 1882 w  Iław czu  żo ł
nierz 15  pu łku  p iechoty z w o jn y  nie p o w ró 
cił. N a  prośbę żon y N aści K raw iec  w draża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego
1 w zyw a się ażeby do pół ro k u  uw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  adw. dra R o slera  w  T a rn o 
polu  o zagin ionym . 116 6 0

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, 19  października 19 27 .

T . 55/28/4. A n d rze j Banasiuk urodzony 
5 grudnia 1882 w  Jacow cach  p o w iat Z b a
raż pow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji 
do w o jska austrjackiego zaginął w  niew oli 
rosyjsk iej. N a  prośbę żo n y jego Z o f ji  w draża 
się nostępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w z y w a  się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub k u ratora  adw. dra R a p p ap o rta  w  
T arn o p o lu  o zagin ionym . 1 16 6 1

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 24 w rćfśn ia  1928.

T . 92/28/4. Paw eł W ojciech ow ski uro
dzon y 1 7  m arca 1874  w  O knie pow iat Ska- 
łat, po w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji 
do w o jska austrjackiego  zm arł na froncie w  
K arpatach  w  ro k u  19 14 . N a  nrośbę żo n y jego 
A n n y  w d raża się postępow anie celem udow o- 
nienia zaszłej śm ierci i w z yw a  się ażeby do 
3 m iesięcy uw iadom iono Sąd o zagin ionym . 

Sąd o k reso w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 29 w rześnia 1928 . 116 6 2

T . 142/28/3. P io tr W ojn arow sk i u ro 
d zon y 24 lipca 1896 w  O stro w czy k u  pow iat 
T rem b o w la  żołn ierz arm ji ukraiń sk ie j zagi
nął w  w alkach  nod Z łoczow em  19 19  toku . 
N a  prośbę m atki jego A n n y  w d raża się po
stępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w z yw a  się ażeby do 1 ro k u  zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  ad w okata dra H oro w itza  
w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 116 0 3

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 listopada 1928.

T . 188/2S/4. Ja n  Stacnow  u ro dzon y 26 
sierpnia 1SS2  w  C zern ilow ie  ruskim  zam iesz
k a ły  w  M yślow ej pow iat Skalat żo łn ierz 35 
p. p. ob rony k ra jo w ej został zab ity w  jesie
ni 1 9 1 4  pod Przem yślem . N a  prośbę żo n y je 
go R o z a lji w draża się postępow anie celem  u- 
dow odnienia zaszłej śm ierci i w zyw a się aże
by do 3 m iesięcy uw iadom iono Sąd o zagin io
nym . ( 116 6 4

Sąd o k reso w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 23 października 1928.

T . 202/28/3. Jó z e f D cnydaś u ro d zon y 7 
styczn ia 18 9 1 w  Sadzaw kach pow iat Skałat 
żołn ierz 1 1 .  p. a rty le r ji polnej zaginął na 
froncie  w łoskim . N a  prośbę m atki jego T e k li 
w draża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w z yw a  się ażeby do 6 m iesięcy 
uw iadom iono Sąd lub k u rato ra  adw. dra 
R ap p ap orta  w  1 arnopolu  o zagin ionym .

Sąd o k rę g o w - O ddział V . 116 6 5
T arn o p o l, dnia 28 w rześnia 1928.

T . 227/28/3. B azyli P ilip iszyn u rodzon y 
20 grudr.ia 1988 w  Podlesiu pow iat Skałat, 
p ow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 15  
p. p. zaginął w  niew oli rosyjsk iej. N a  prośbę 
żony jego M arji w d raża się postępow anie ce
lem  uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub obrońcy 
węzła m aiżeńskieyo ku rato ra  adw. dra B o 
bow skiego w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 116 6 6  

Sąd o k reso w y. O ddział V .
T arn o p o l, dnia 30 w rześnia 1928.

T . 247/28/3. B azyli O lch ow iecki urodzo
n y 14  styczn ia  1880 w  Soroce pow iat Skałat 
został in tern ow an y w  sierpniu 19 14  przez w ła 
dze austrjackie, zm arł w  styczn iu  1 9 1 5  roku  
w  Teresiensztacie. N a prośbę córk i jego M arji 
z im . Ja rm o ła  w araża  się postępow anie ce
lem udow odnienia zaszłej śm ierci i w z yw a  się 
ażeby do 3 m iesięcy zaw iadom iono Sąd o 
zagin ionym . 1 16 6 7

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 28 w rześnia 1928.

T . 256/28/1. O łeksa Ż in k ów  urodzon y 
24 lutego 18 7 7  w  Łuce w ielk ie j pow iat T a r 
nopol p ow ołany w  czasie oguinej m obilizacji 
do 15  p. p. zaginął w  niew oli rosyjsk iej. N a  
prośbę żo n y jego Pałahny w d raża się postę
pow anie ciem  uznania za zm arłego i w zyw a 
się ażeby do 1 rok u  zaw iadom iono Sąd lub 
ku ratora  i obroń cy w ęzła m ałżeńskiego ad
w o kata dra Menkesa w  T arn o p o lu  o zagi
n ionym . 116 6 8

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 30 października 1928.

T . 257/28/3. D y m itr  B o ro w y  u rod zon y 
10  listopada 1899 w  D ereniów ce pow iat 
T rem b o w la  żołn ierz arm ji ukraiń skiej zaginął 
za Z b ruczem  1 9 1 9  roku . N a  prośbę m atki 
jego Jcw d o ch y  w draża się postępow anie ce
lem uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby 
do i rok u  zaw iadom iono Sąd lub ku rato ra  
adw okata dra R a p p ap o rta  w  T a rn o o o lu  o 
zagin ionym . 116 6 9

Sąd o k ręgo w v O udział V .
T arn o p o l, dnia 30 października 1928.

T . 285/28/2. M ichał K ozub u ro d zon y 10  
listopada 1873 w  T erp iłó w cc  pow iat Z baraż, 
po w o łan v  w  czasie ogólnej m obilizacji do 
do w o jska austrjackiego zaginął w  niew oli 
rosyjskiej. N a  prośbę żony jego Parań ki 
w draża się nostępow anie celem uznania za 
zm arłego i w z yw a  się ażeby do 6 m iesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub ku rato ra  adw okata 
dra A uerbacha w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 

Sąd o kręgo w y, O ddział V . 1 16 7 0
T arn o p o l, dnia 29 października 1928.

T . 309/28/3. Ja n  B erezow ski u rod zon y 
5 sierpnia 1873 w  H orod yszczu  pow iat T a r 
nopol p o w o ła n y w  czasie ogólnej m obiliza
cji do w o jska austrjackiego zaginął w  niew oli 
rosyjsk ie j, N a  prośbę żo n y jego M arji w d ra
ża się postenow anie celem  uznania za zm ar
łego 1 w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw ia
dom iono Sąd lub ku rato ra  adw okata dra 
M enkesa w  T arn o p o lu  o zaćm ionym . 1 1 6 7 1  

Sąd o k ręgo w v O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 listopada 1928.

T . 820/28. W asyl Iw aśkiw , Ilka, u ro d zo 
n y 1879  w  Jasien iu , żołn ierz, zaginął na w o j
nie roku  19 14 . C elem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Fedia M agasa 
w  Jasien iu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgo w y 
Stanisław ów , 6 października 1928. 1 1 5*4

T . 384/28. Josel Feustcr, u rod zon y 1886, 
z T yśm ien icy , żołn ierz, zaginął na w o jn ie  ro 
ku  1 91 5 .  Celem  uznania go zm arłym  uw ia
dom ić Sąd albo k u rato ra  dra Darma^ w  Sta
n isław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgo w y
Stanisław ów , 18 kw ietn ia  1928. 1 1 5 1 5

T . 842/28. W asyl Prus M y k ie ty  urodzo
n y 18 0 1 ,  z B ob ro w n ik , żo łn ierz, zaginął na 
w ojn ie roku  19 14 . C elem  uznania go zm ar
ły m  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  Fedia P ru 
sa w  B ob row n ikach  o zagin ionym  do 6 m ie
sięcy I r 5°5

Sad o k ręgo w y
Stanisław ów , 20 październ ika 1928.

T . 763/28. M ichał O stapiuk, H rycia , u- 
rod zo n y 1893, z P o tok u  czarnego, żołnierz, 
zaginął na w ojn ie roku  1 91 8.  Celem  uznania 
go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo kuratora  
W asyla Sopcluka w  P o tok u  czarn ym  o zagi
n ionym  do 6 m iesięcy. H 5 ° 7

Sąd o k ręgo w y
Stanisław ów , 30 października 1928.

T . 781/28 . P y ły p  K ierd iak , u rod zon y 1895 
z D ubow iec, żołn ierz, m iał zostać zab itym  
1 9 1 7  r. na w łoskim  froncie. Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  P io 
tra iw erdiaka z D ubow iec o zagin ionym  do 
6 m iesięcy. 1 1 5 0 6

Sąd ok ręgo w y
Stanisław ów , 24 w rześnia 1928.

T . 297/28. M ichał Fedun u rod zon y 2 1  
listopada 1878 w  Szn yro w ie  pow iat B ro d y  
zaginął od roku  1 91 8  jak o  żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy 
Sąd lub ku rato ra  adw. dra W ania w  Z ło cz o 
wie. 1 16 7 6

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 2 listopada 1928.

T . 298/28. T om asz Jak ie m ó w  u rod zon y 
dnia 17  października 1880 w  Banunin ie p o 
w iat K am io n ka str. zaginął od roku  1 9 1 8  jako  
żołn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby o zagin ionym  u- 
w iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  
adw. dra. M ittelm ana w  Złoczow ie. 1 16 7 7  

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 2 1  listopada 1928.

T . 30 1/28 . 1)  P io tr Baran u rodzon y 17  
października 1886. 2) A n to n i B aran  urodzo
ny 28 styczn ia 1890 w  Zagórzu  pow iat 
Z b o ró w  zaginęli od rok u  1 9 1 4  jako  żo łn ie
rze austrjaccy na w ojn ie św iatow ej. W d raża
jąc  postępow anie celem  uznania ich za zm ar
łych , w zyw a się aby o zagin ionych  uw iado
m iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw. 
dra M . G rub era w  Z łoczow ie. 1 16 7 8

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 2 listopada 1928.

T . 304/28. P io tr K o łodzie j u rod zon y 22 
sierpnia 1878 w  H nidaw ie p o w iat Z b oró w  
zaginął od roku  1 9 1 4  jak o  żołn ierz au strjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  ad w okata W  T eichm ana w  
Z łoczow ie. 1 1 6 7 9

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 9 listopada 1928.

T . 309/28. Jan  K aczan u rodzon y 13  p aź
dziernika 1 839 w  H ukałow cach  p o w iat Z b o 
ró w  zaginął od roku 1 91 8 jak o  ew akuow any 
w  czasie w o jn y  uczestnik tejże. W drażajac 
postępow anie cciem  uznania go za zmarłego, 
w z yw a się aby o zagin ionym  uw iadom iono 
c ■ ■ m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw. dra W .

; ; v/ Z łoczow ie. i i 6 8 c

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 14  listopada 1928.

Ę- 4 5 3/2 8. M iko iaj B iiyk , u rod zon y 18 9 1  
K am io n ka-P o m lyn ó w , ja k o  żołn ierz zaginął 
I 9 I 4* Celem  uznania za  zm arłego w z y w a  się, 
aóy do pó l roku  zgłosił się lub udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 1 16 2 7

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 18 października 1928.

T . 485/28. Paw eł Szw ec, u rod zon y 1 8 7 3 - 

K am ów ka lasow a, jak o  podw oda zaginął pod 
K rak o w em  1914* Celem  uznania z zm arłego 
w z yw a  się, aby do pół roku  zgłosił się łub 
udzielono w iadom ości o nim  Sądow i 1 1 62 8

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
Lw ó w , 18 października 1928.

L . 501/28 . T eo d o r T iu tiu n y k  urodzon y 
1879  Zełdec, jak o  żo łn ierz zaginął 9 17  w  
R o sji. Celem  uznania za zm arłego 'w zyw a się, 
aby do pół ro k u  zgłosił się lub udzielor o w ia
dom ości o nim  Sądow i. 1 16 2 9

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 23 października 1928.

P R Z E T A R G I PU BLICZN E.

D yrek cja  kolei państw ow ych  w e Lwowie- 
ogłasza w  „M o n ito rze" N r . 297 z dnia 27 
grudnia 1928 publiczny przetarg  o ferto w y  na. 
budowę jednopiętrow ego budynku  głów nego 
w  stacji Sokal. B liższych  in fo rm acyj udzieli 
W ydział III. D y rek c ji kolei państw ow ych  we 
Lw ow ie III . p iętro , drzw i N r . 3 3 1 .  30

Prezes D y rek c ji kolei państw ow ych :
(— ) Prachtel.

ZGU BIO N E D O K U M EN T A.
U N IE W A Ż N IA  SIĘ  legitym ację szoferską 

N r . i i i  na nazw isko M ichał Susła wydaną 
przez W ojew ód ztw o  lw ow skie. 63

W siail lo  i l a r a w ;  zbyteczny!
Załatw iam y wszelkie zlecenia w sądach, urzę
dach państw ow ych i kom unalnych, insty
tucjach finansow ych i wszystkich innych w 
W arszawie, całej Polsce i zagranicą. L ega- 
1 zacje dokum entów, spraw y konsularne, spad
kow e, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstw a, porady, inform acje, pośrednictwo 
we wszelkich spraw ach. W indykacje weksli. 

Egzekw ow anie należności. W yw iady.

Bimo „ P O H  PfilWlH - l i B I L O i r
WARSZAW A, NOWY ŚWIAT 28.

K orespondenci w każdej m iejscowości po
trzebni. Znaczek pocztow y na odpowiedź —• 

pożądany.

C e n a  o g ło s z e ń *  Z a  1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 8 łam owej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) ? 5 g ir.; za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 łam ow ej w nadesłanem  
i nekrologji 4© g ir . ;  w kronice, repertu arze, na stronach tekstow ych, w dziale gospod arczym  i paski na stronicach tekstow ych 60 g r . ;  po kronice 50 g r . ;  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80  g r . 
drobne ogłoszenia za słow o  1 0  g r .  ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 15 g r . C ała  stron a: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł., pierw sza (pod nagłówkiem ) 800 zł.

O głoszenia t a b e la r y c z n e  i c y fro w e  50% . zam iejscow e 30%  droższe.

„D rukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


